
P rz e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

mlettieczme fl złr , kwartalnie 3  złr., 
półrocznie ft  z ł l  rocznie 1 *  zł.

la  odnoszenie do domu dolicza się Ift cnt. 
miesięcznie.

i N i prowincji I w uałel monarchjl 
Austro-Węgler<,kle|:

miesięcznic 1 złr. 3 .1  cn t., kwartalnie 
4 złr. półrocznie 8  złr., rocznie # •  złr.

■JJ ;Ka*nor pejełjiezz I «at.

R o c z n ik  U .

(Jena ogłoszeń;
Za w iem  petitowy, lnb za jego miejsce, 
za oier, izy raz 110  ientuw, za nastę
pne po A  centów. —  Małe ogłoszenia 
nu pierwstej szronie 3 0  ceiw w  taksa 
i ‘t  cen» wd wyrazu; na ostatniej stro
nie ::0 cnt. taiaa i 3  cnt. od wyrazu. 
v  rubryce ,Nadesłane“ 3 0  oentów od 

wierszL.

Adres dla telegramów:
.fjsc v m j  n i i »  — a h a k O w .

B-sojindw u . swne*.

Kraków, Niedziela 21 Września 1890

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 .'ano.
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DD WYDAWNICTWA.
Przy zbliżającym się kwar

tale, upraszamy Szanownych 
Czytelników o wczesne od
nowienie przedpłaty, która 
wynosi:

Krakowie:
.  . 1  z łr .
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«  J 

. . 1 3  „

W
Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

et.

Za odnoszenie do
domu miesięcznie —  „ l i i

N a  p r o w i n c j i
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie 
K wanali.ie 
Półrocznie 
Rocznie .

1
4
§

1 6

złr. 3 5  et.

W N ie m c z e c li :
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  et.

We F ra n c ji, A n s lji ,  W ło s ze ch ,
A m e ry ce  i t. <1.

Kwartalnie 5  złr. I ©  et
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do A (Im i n lstra cj i K u r ie r a  P o l -  
*k i e g o  w Krakowie, u l. S zew 
ska 1. 7, I . p ., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo
nenci otrzymają początełt dru
kującej <sie oDecnie w odcinku 
powieści Józefa Rogosza pod ty
tułem: IV Ustroniu, a również 
otrzymają b e z p ł a t n i e  t r z y -  
t o m o ł r ą  p o w i e ś ć  „ J a k  w  
ż ł/ e in “ " (o ile zapas starczy)-

z  prawdziwą przyjemno 
śoią donosimy naszym Czytelni
kom. że d r u g i  t o m  W s p o 
m n i e ń ,  p r u s k i e g o  o f i c e r a  
Z r .  1 8 7 0 ,  które na początku 
bieżącego roku tak powszechnym 
i zasłużonym cieszyły się roz
głosem, ukaże się w K u r j e r z e  
P o l s k i m  w ciągu p r z y s z ł e g o  
k w a r t a ł u .

Starając się o jak naj
większe urozmaicenie pisma, za 
kładamy dla naszych Prenume
ratorów b e z p ła tn ą  ,,Bibliotekę 
K u r J e r  a  P o l s k i e g o ,  którą 
Czytelnicy będą otrzymywali w 
osobnych arkuszach, dzięki cze 
mu każde dzieło będzie całość 
stanowiło.

Na początek w „Bibljoteee 
K ie r fe r a  P o l s k i e g o “ zaczy
namy wydawać powieść Piotra 
Jaksy Bykowskiego:

MALEPARTA.

Króle, wodzowie, uczeni i tłumy 
Tych, co miłością Ojczyzny przejęci,
Nieźli jej w dani: krew, mienie, rozumy, 
Siły swe wszystkie, czyliż w niepamięci 
Przepudną z twórczych my źli swoich szlu-

i kiem ?
Nasz orzeł biały nie wzięci jnż ptakiem 
W olnym ? Narodu jedność, te promienne 
Skrzydła, czyż w św atło nie wzbija go

dzienne ?

Ból przejmujący rozdziera nam serce —
A  jak z wyniłkiem hażńy zw uczą nędzę, 
Tak ciężko dobyó nowych sił w rozterce 
Dążeń, co ducha wciąż f ar gają przędzę.

ubstwa, lecz, że na nim wypisali
śmy szczytniejsze hasło.

Wskutek ogólnego położenia na 
europejskim kontynencie, a głównie 
wskutek pogromu Francji, przedsta
wiającej pierwiastek idealny i wszech- 
lndzki, za czem poszło wszechwładne 
panowanie strasznej teorji krwi i że
laza, nastąpiło w Europie ogólne 
zniechęcenie, co i u nas, jako w 
społeczeństwie, rozwijającem się pra
widłowo na drodze cywilizacji, mu
siało się dać odczuć.

W  ostatniem dwudziestoleciu prze
chodziliśmy tedy bolesne przesilenie, 
które trwa do tej chwili. Gdy ide
ały gasną, następuje epoka niemo- Chcemy zwyciężyć, zjednoczmyż się v  czynie

n m n  w iwb!

Stojąc przy sobie, dziś, i w tej godzinie 
Kiedy zatrąbią na ten bój, n « krwawy 
Co grób otworzy, albo pole sławy!

J ózef Orłowski.

cy, a w niej nie zasady zwyciężają, 
lecz interesa pojedynczych frakcyj i 
koteryj. Przyszło też do tego, że 
wielkie hasła całkiem u nas przy
cichły, zaczęło się zaś konwulsyjne 
szamotanie rozmaitych stronnictw, 
walczących już nie o programy, 
lecz o osoby.

Czyż wobec tego, można się dzi
wić , że masy ogarnęło zniechęce
nie? Widzimy to wszędzie, a naj 
wyraźniej w naszem życiu autono- 
mieznem. C i, co niegdyś rwali się; 
do pracy i mieli największe prawo 
do panowania, usuwają się dobro
wolnie, gdy przeciwna owi, którzy 
prócz namiętnego pragnienia władzy, 
nie wykazują najczęściej w budże
cie swoich zasług obywatela! .ich 
żadnej innej nadwyżki —  chwytają siecle 
za ster porzucony i chcą naszą łód: Po za zjazdami monarchów, po za
autonomiczną kierować, sami uh prregHdami armij po za powszednią po-
wiefl dokąd M takich stosu-, hP*ą liltryg 1 ftnta80nizm<K  po za me- wieaząc aoRąa. W takicn stosun chanicznyir po9tępem przemyśli, a r
k a ch  w y ra b ia n ie  stron n ictw a  s p o -  J znacznej części wskutek tego rozwoju
k o jn e g o , k tó r e b y  s to ją c  m ię d z y ] rzemysłu i wskutek ciągłego drożenia
sk ra jn em i d r o g o w s k a z a m i, k r z t  w iło  ■ chlelm i mięsa, rozgrywa mg na całym
zdrowe ideje i wskazywało drogę; dramat socjalny, przejawiający
 ! L__ x__. ____________ niezliczone tazj i postacie jednej i tej

samej sprawy. W idzieliśm y zam aciy  dy 
namitowe, naftowe, szturmy kann^niowb 
w Londynie, Paryżu, Barcelonie, W ie 
dniu, Rzym ie,- widzieliśmy i widzimy ol

S o c ja .L
Minęły te czasy, gdy s ę zdawało, że 

pewne sprawy i pewne prądy wichrzące 
po świe" e, nasze społeczeństwo om ijać 
będą. Przy dzisiejszej kom unikacji ludzi, 
rzeczy i myśli jest to zgoła niepodobnem, 
a także i c^atego, że i nasze społeczeń
stwo przekształca się, wzoruje się coraz 
bardziej, a nie zawsze z pożytkiem , w e
dług ustrojów innych narodów Tak 
ma się rzecz i  z socjalizm em , który jest 
największą aktualnością naszego fin de

powolnego, ale tern pewniejszego 
rozwoju, poczytujemy za działanie 
równie pożyteczne, jak patrjotyczne. 
„Kurjer Polski“ wystąpił z tem ha
słem przed rokiem, i dziś je na tem 
miejscu powtarza. Dalecy od wido
ków osobistych i celów postronnych, 
zaciągnęliśmy się do szeregu tych 
szermierzy, którzy dobro powsze
chne i interesa Ojczyzny stawiają 
ponad wszystko, a jeżeli kraj, jak 
tego mamy prawo się spodziewać, 
poprze nasze usiłowania, szczęśliwi 
powiemy sobie, że praca nasza nie 
poszła na marne.

* *

P r o s i m y  o r y c h ł e  
< u /) to w ie n ie p r z e ( I p ła ty  d la  
u rt f /u l o w a n i a  n a k ł a d u  i

K r a k ó w ,  dnia 21 września.

Po pracy całorocznej, przezwy
ciężywszy trudności, które wielu 
poczytywało za niepokonane —  sta
jemy znów przed szeroką publiczno
ścią, mówiąc: J esteśmy1

Gdy rok temu powstawał „Ku- 
■jer Polski“ , wielu mniemało, że 

i“ie mamy innego celu przed sobą, 
ji k tylko założenie pisma, któreby 
sapera istnieniem świadczyło o po
trzebie swego bytu; sądzimy jednak, 
że po roku pracy, każdy meuprze- 
dzony musi dziś ^rzyznać, iż sztan-

Kiedy zatrąbią na ten bój, na krwawy,
00 w obóz zmieni Europę całą,
Czy pod sklepieniem niebotycznej nawy 
Razem złączeń, walczyć bęrKiem z chwalą ? 
Czy wśród walcz? oycli rzeszy niezliczonej 
My jedni tylko w różne biegnąc strony 
W rozterce uczuć strasznej, niepojętej, 
Poszarpiem w szlaki Polski sztandar święty ?

W  dali już szumi jakiś wiohr złowrogi 
Co niesie śr. .atu groźne nawałnice;
A  czyliż wrogom muiej dostępne progi 
Gdzie Chrobryoli, Piastów mieszkają dzie

d z ice  P
Czy serca nasze są jako stal silne
1 czyli wierzą w hasło nieomylne,
Które gdy burzy nagiej grom zaskoczy 
Wszystkich nas zbrata i duchem zjednoczy?

O w dąb prastary, co wśród lat tysi >,ca 
Z dumą pcglądał ku chmurnym niebiosom. 
N»gle w zaraniu nowej ery słońca 
iJlegi trzykrotnym strasznych nieszczęść

[oiosom —
A  jak najdroższe zdruzgotał nadziejo, 
Tenblask , co -eszozez po za chmur jaśnieje: 
Dorobek ducha i przyszłości ziarnu

dal' nasz, n ie  b y ł  HZtandarem samo Jzy także zmienił w kapę gruzów marną ?

brzymie organizacje, po części m iędzy
narodowe angielskich trades unions, am e
rykańskich kneigts o f  labour, niem ieckich 
socjalnych demokratów, bezrobocia i ma
nifestacje; obecnie ruch ten zaczyna 
przyjm ować znowu nowe kształty.

W  A ngiji dawna organizacja t:ades- 
unions, karna, silna, bogata i legalna, 
która opierała się na se lf he.p , na samo
pom ocy, na sile działam.- zapom ocą sto
warzyszeń, .jest obecnie prześcigniętą. 
Masy robotników t. z. nieuczonych, w ięc 
raczej wyrobników organizują się osobno, 
lecz nie dla samopomocy, ile w celu agi
tacji, propagandy, w celu w pływu na 
w ybory, na parlament. Nowa ta szkoła 
niecierpliwi się, żąda, żeby parlame nt, 
żeby państwo zaradziło potrzebom rob ot
ników po i względem  czasu pracy, płacy, 
uwolnień od p o d a tk ó w ... gdyż jeżeli 
państwo me pom oże, to masy nie cofną 
się od gwałtu, od przym usu, od zemsty.

W  B elgji kongresy socjalistyczne pro
klamują czas pracy, oraz zasadę pow 
szechnego, równoczesnego strejku. N aj
gwałtowniejsi dotychczasowi przew ódcy 
*>ą zmuszeni w stępow ać, jako żyw ioł u- 
miarkowany. Napróżno przedstawiają, że 
robotnicy nie są w stanie strejku pow szech
nego urządzić i w ytrzym ać; zakrzyezano 
ich w ołan iem : że lepiej zginać w walce 
ze st irym  porządkiem, lepiej m ścić się, 
niż dalej cierpieć. Kongres organizuje pro- 

ipagandę za powszechnein głosowaniem, 
w nadziei, że wprowadzi ono robotników 
ło  parlamentu, że robotnicy państwo pod
bije i na swoją służbę obrócą.

Nie posunięto się jeszcze de prokla
mowania jaw nego ziemi, ja k o  wspólnej 
własności, ale dosrmat taki jest wyzna
wany. Postanowiono przecież urządzić 
kontr-parlim ent ludowy, zw ołać go rów no
cześnie z parlamentem „k las uprzyw ilejo
wany c b u, dyskutować wszystko, co tam 
będzie wniesione i wydawać wyroki w 
myśl swoich żądań —  o wszystkiem. Taki 
rzekom o ludowy, a właściw ie socjalny 
parlament sam ozwańczy jednej warstwy 
"inności, będzie to w idowisko i nowe i 
niebezpieczne

W N iem czech dawni przewódcy rów 
nież są p rześcign ięci; socjalna demokra 
cja  ma uała, tajną organizację i przygo
towuje się do akcji po 1-szym  paździer
nika, gdy ustawa antysocjalistyczna prze
stanie obow iązyw ać. Ruoh socjalistyczny,

związany z '•uchem robotniczym , ogarnął! nenia i przeprowadzenia dzisiejszvcb
j_  manowr5w wojskowych, które są najsku- 

ueczniejszem przygotowaniem do wypad
ków pow ażnych. D obroć i dzb lność na
szego w ojska, któremu obie obrony kra
jow e  zawsze doskonale dotrzymują kro
ku, — uznaje monarcha z radością ; w yw o
łują one także żyw y podziw u wszystkich 
zagranicznych gości, którzy ostatnim m a
newrom asystowali i ni (Wyczerpani byli 
w pochwałach wszystkich rodzajów  brom 
i wszystkich czynników naszej armii. 
Jeżeli ta armja znajdzie w ojczyźnie 
każdego czasu takie skuteczne i silne po
parcie, jak iego doznają w ojska innych 
mocarstw, wówczas nia będzie potrzebo
wała bać Dię porównania z jakąkolw iek 
inną. Jej historja ma za sobą całe stu
lecia i wskazuje na m nóstwo świetnych 
powodzeń i godnych chw ały czynów. Ta 
historja i ten duch starej cesarskiej armji 
przeszły w spadku na dzisiejsze austro- 
węgierskie w o jsk o , to też ono zaioży 
swoją dumę na tem , żeby w bezustan
nej Drący, jak  to mę działo przez osta
tnie 24 lat, zawsze zasługiw aio na po
chwałę monarchy i w ton sposób odw dzię
czało mu się za pieczołow itość, jaką  wier
nej sw ojej armji okazuje przez mądrą w 
każdym względzie krytvkę“ .

Korespondent Egyetertesu , podczas m a
newrów w S zekelyh id , za,pyływ ał ob e 
cnych tam zagranicznych attachh  woj ■ 
skowych, jak ie wrażenib odnieśli z prze
biegu manewrów i ze stanu ausiro-w ę- 
gierskiej arm ji? Pułkow nik turecki Ab- 
dullah-Bej, który w alczył pod Plewną 
ośw ia d czy ł, że o bitności austriackiego 
wojska może się wyrażać jedyn ie j »  
najlepiej. Zdolność j« g o  w przezw ycięża
niu przeszkód jest niema1 przerażająca 
Żołnierze przedstawiają znakomity ma- 
terjał. Kaw alerja jest uzbrojona prakty
cznie i nawet tłumne manewry nie za
k łóca ją  je j porządku ; konie je j są wy
śmienite , ró w n i. jak  i artylerji, której 
uzbrojenie i postawa mają byó bez za
rzutu. W spam ale b.ę przedstawiają od 
działy nonwedów W ypełn ia ją  sw oje za 
danie z zapałem  i uiożne zauważyć, #e 
każdy honwod w ie, czego chce. P u łk o 
wnik Aodullah zastrzegł się pakoniee, że 
jega uwag nie trzeba brać j,a wyraz 
im ędzynarodowej kurtoazji; mówi szcze
rze o tem , oo widział i jak ie  odniósł 
wrażenie. —  R osyjski attachi w ojskow y, 
pułkownik Zu jew , pow iedział, ze od pię
ciu m iesięcy bardzo pilnie studjuje język  
węgierski. A ustriacko-w ęgierską aruiję 
zna już od wielu lat. Jest bitna, posta
wę ma w ojskow ą; nikt je j dzielności o d 
m ówić nie m oże. Specjalne podziwianie 
wzbudzają honwedzi. Kawaierja ma 
szczególne zalety. O ile umie przezw y
ciężać nastręczające się trudności, n ie
podobna ocenić po trzech dniach mane
wrów. Zujew  widział już jednak armję 
przy innej sposobności i miał zawsze d >  
wody je j wytrwałości. Na zapytanie ko 
respondenta, w jakim  przeciągu czasu 
m ożnaby całą armję skoncentrować nr 
oznaczonym  punkcie granicy, rosyjski 
pułkownik odpow iedział: „N ajw yżej w
trzech tygodniach*. Na dalsze p"ytanie 
czy można by łoby  tego dokonać w tyn 
samym cza sie , odnośnie do jednego z 
punktów na granicy w schodniej, Zujew  
odpowiedział z dyplomatycznym uśmie
chem , że : „w prawdzie byłby to kawałek 
drogi od centrum państwa, ale przy do
brej kom unikacji, stanow iłoby 10 zale-

całą A m erykę, Australję i dobrze się da
je  we znaki. O zatrzymaniu tego ruchu, 
o stłumieniu dążeń do poprawy losu, do 
równoup”awnienia, do przemiany ustro
jów  społecznych, ani m owy być nie m o
że Całem  zadaniem państw, społeczeństw, 
K ościoła , m oże być  jed y n ie : przedsię- 
wziąść wszelkie środki, żeby ruch nie gro
ził przewrotam i nie miał siły do prze
wrotów, żeby musiał ograniozać się na 
legalne działanie; z drug.ej strony pod
je c ie  wszystkiego, co m oże poprawić los 
robotników, co bez wdzierania się we 
właściw y tok spraw w przem yśle i w 
handlu leży w m ocy państwa. Parlamen
ty i rządy rozwijają też działalność pod 
względem ustaw robotn iczych , ubezpie
czeń w razie chorob, kalectw a, zaopa
trzenia starości i t. p.

Działalność państw jest jednak bardzo 
ograniczoną brakiem  środków, które są 
pochłaniane przez armje. N iem niej dzia
łalność ta jest powszechną, a cesarz nie 
m iecki zdaje się w ierzyć w to, że pod- 
n ..sien ie socjalizmu . państwowego roz 
dwoi masy, że robotnicy prawdziwi, za 
spokojeni o ile się da, staną się armją, 
która przeciw anarohji — państwa : trony 
bronić będms.

Rezultatów śm iałej, może za śmiałej 
inicjatywy cesarza niem iecidego przesą
dzać niepodobna.

Przywiedliśm y tu bodaj głów n ejsze 
rysy ruonu pow szechnego, który nasaego 
społeczeństwa wcale nie omija. Objawie 
on się u nas jednak —  po przem nię- 
oiu pewnych knowań, które w prooesach 
na jaw  w yszły — w kształtach spokoj- 
n iejszycn. O koliczność ta jest bardzo p o 
myślną. W idzieliśm y, że ruch nie prze
kracza granic lega ln ości; że przy dobrej 
woli są m ożliwe naprawy, kom prom isy ; 
że zgoda soołeozna jeszcze  u nas nie 
jest w tym stopniu, ja k  gc.zieindz:' jj za
grożoną. Okoliczność ta nasuwa wnio
sek, że jeże li społeczeństw o dokładać 
będzie w łaściw ych starań, to m oże i na
dal zapobiedz temu, żeby  warstwy ro 
botnicze u nas w ramiona anarchji nie 
p op a d ły ; żeby poprawa ich losu szła w 
psrze z utwierdzeniem narodowej świa
domości i solidarności. Jest to zadtinie 
niezmiernie ważne w kraju, gdzie war
stwy ludności włościańskiej tak m ało je  
szcze są swiadomio iia ro lov om  W spra
wach tych przeto nieraz jeszcze głos b ę 
dziemy zabierać i zastań aw.ac się nad 
środitami działania, które od nas zależą, 
lub których dom agać się należy.

Armja adstro-węg.erska
w o b e c

Cesarza i zagranicy.

W iedeński Fremdenblatł, organ austrja- 
ekiego mmisterjum spraw zagranicznych, 
poświęca w jednym  z ostatnich num e- 
iów  artykuł wstępny komentarzom do 
słów  jesarza F rancnzka Józefa, w ypo
w iedzianych pó manewrach w Szekely- 
hidzie. A rtykuł kończy się następującym 
ustępem : „C esarz w gorących  słowach
uznał po ćw iczeniach szei elyhidzKich 
wielkie zalety i postępy, jakiem i p o 
szczycić się mogą wszystkie rodzaje bro
ni naszej dzisiejszej armji. T o ,, . . - . . .  - , , . co wi- r(j£n;Cę jednego d n ia , a najwyżej
dział, napełniło go radością i uspokoję- 1 jednoj doby“ .
mei“ ' j R osyjsk i attachi z początku wyraźnie

„N apaw ało go to rozkoszą, że znalazł I ośw iadczył, że nie życzy sobie, iżby  na- 
,ak doskonałego^ ducha w e  wszystkich s Zwisko jego  b y ło  w EgyeM r vesie wymię* 
w ojskacł Vbpi a ij armji i węgierskiej >brO' ujone, zezw olił wreszcie jednak na r° 
uy krajow ej. Poszczególne działania ne ■ '
austrjackich, ślązkich i węgierskich m a
newrach, w yw oła ły  podzćwienie w szyst
kich kom petentnych sędziów, a w pi ar 
wszej linji także samego m on arch y ; ale 
mimo to także czujne oko cesarza, nie 
pom inęło naturalnego zresztą faktu, że 
jeszcze  niektóre rzeczy  w przeprowadze
niu m anew rów , niezupełnie odpowiedziały 
warunkom w ojny rzeczyw istej, ja k b y  te 
go namżało ‘ żądać. Spostrzeżenia te me 
oznaczają, jak sam cesarz zaznaczył, na
gany, służą jedyn ie  do zachęcenia i upo
mnienia wszystkich wodzów , żeby przy 
ć ir icze ra e h  pokojow ych  uprzytomniali 
sobie zawsze wym acania poważnej wal
ki. Nie jest rzecz tak prosta, ja t  sobie 
m oże ktoś wyobraża, bo  proch bozay* 
irny i najdoskonalsze karabiny w poko
jow ych  ćwiczeniach, nie wyrządzają ża
dnych szkód, ale w  w ojm o niszca ąoa 
salwa ju ż sama w skazuje niszczący sku
tek, który w czasie pokoiu trzeba sobie 
konstruować za pomocą praktycznej fan
tazji.

„Słowa cesarski'*  stosują się zatem tylko 
do zasady doskonaiego wojennego posta-

pod warunkiem, żeby  słowa je g o  przy
toczone by ły  bez zmiany. Amerykański 
attachi H eyn zapew nił, ze kawalerja 
ausirjacko-w ęgiotska jest najpi Mniejsza 
ze wszystkich, jak ie kiedykoiwioL oglą
dał. Żoinierze siedzą wybornie s .  koniu , 
piechota m aszeruje wyśmiflniCie- W szyst 
ko co w iozia ł, napełniło go p od z iw em : 
honw idzi, artylerja, kierunek naczelny — 
wszystko by ło  wzorowe. — A tta ch i fran 
cuzki oświadczył, żo rzadko można zoba 
czyć podobnif ostry^ i poprawny marsz 
K onie huzarów są rów nio dobr»e p ie lę 
gnowane, jak  konie oficerów. Kom enda 
j sziab jeneralny wywiązują się ze sw e- 
gc zadania praw ie genjalm i D o  ciosko-  
namSei arm ji brakuje tylko jednej rze 
c z y : de legacje  uchwalają za m ało p ie
niędzy na w ojsko. To, co teraz przyzna
no, zaspokoić może zam dwie połow ę po
trzeb armji
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Taki topnik —  czyli Schm elzer —  
w czasach dawniejszych pobierał naukę 
od własnego o jca , a b jw a ło  i tak, że 
chociaż przy nim kilka lat pracow ał i 
był jedyn ym , którego o jc ie c  dopuszczał 
do tajnej komory, w której się odbyw ała 
mięszanina materjałów surowych, w sze
lako głów ne sekrety w yjaw iał dopiero 
na śmiertelnem łożu, jeże li go nagła 
śm ierć nie zaskoczyła, a syn wdtępowal 
wówczas na jeg o  m iejsce i tak szło z p o 
kolenia na pokolenie. Gdy jednak nastę
pcy nie mieli sposobu do nauczenia się 
czegoś lepszego, rzeczą naturalną, że wszy
scy spadkobiercy tajem nic hutniczych w y
konywali swe zadanie coraz niedołężniej. 
Tak samo działo się i z samym wyrobem  
topionego szkła i mianowicie w tych hu
tach, do których nie zawitał robotnik 
z hut czeskich lub ślązkich. N areszcie 
gdy huty przechodziły głów nie w ręce 
żydow skie, których dzierżaw cy lub w ła
ścicie le  mieli głów nie na oku propina
cją , a przytem najhaniebniejsze i naj
wstrętniejsze wyzyskiwanie robotników 
m usiały nasze huty coraz w ięcej pod 
upadać. T e , które jeszcze dziś istnieją, 
z wyjątkiem jedynej huty p. Kroppa 
w Tarnow ie, kióra opalaną jest węglem  
zamienianym na gaz, ju ż  w  najbliższym  
czasie zostaną zamknięte, gdyż opał drze
wem jest za kosztowny a przy konku
rencji zagranicznej nie m ogą istnieć, j e 
żeli nowsze doświadczenia me będą w nieb 
zastosowane, a surowy m aterjał nie będzie 
lepiej i um iejętniej wyzyskany.

W ykażemy w dalszym ciągu, jaką te
go surowego m aterjału mamy obfitość 
i że on obecn :e ze szkodą kraju po wię 
kszej części marnie przepada, podczas 
gdy dla hut szklanych przedstawiałby war
tość kilku milionów z a

Ziemie polskie.
(List „Kuijera Polskiego").

Racibórz dnia 19 września.

(y r )  Chocmż tak wiele pisze się o Ślą- 
zku, o tutejszym ludzie polskim, który cu
downym nieomal sposobem ożył pod wzglę
dem narodowym, przecież tak nasza prasa, 
jak i autorowie broszur o Slązkn przyczy
niają się częstokroć do tego, że o nas wyo
brażenia. odpowiadającego rzeczywistości, nie 
macie. Powód tego fał°zywegc oceniania 
Slązka leży oczywiście głównie w tern, Łe 
mało mamy ludzi, którzy przez dłuższy 
czas stndjowanin tutejszego ludu się po 
święcali, ale w części też i w tern, że lud 
ślązki z dziwną szybkością przechodzi fazy 
rozwoju tego uczucia, które się zwie uozu 
ciem narodowem. Dalej przyczynia się też 
niemało do fałszywego ooeDienife naszych 
stosunków: identyfikowanie stosunków, w ja 
kich żyje lud górniczy wiązka wschodniego 
ze stosunkami, w jakich się zrtjduje lu
dność rolnicza w powiatach śląskich, poło
żonych dalej na zachód, jak n p. racibor
skim, kozielskim i innych.

Kiedy v r  p ie rw B «v cb  o k o lic a c h . In d  gór
niczy jest pod względem narodowym rozbu
dzony tak silnie, jak lud w ' W ielkopolsce 
lub Zachodnich Prusach, lud rolniczy bndzi 
się dziś dopiero —  rzec można —  do ży 
cia Ten ostatni też naiażony jest na naj
większe niebezpieczeństwo, bo tam nie
dawno pierwsze zatory germanizmowi sta
wi ć poczęto. NieDezpieczeństwo to o tyle 
jest wiokrze, że w sąsiednim ludzie mora 
wsk:in znajdują Ślązacy przykład demorali
zujący. Lud ten bowiem, jak to mówią, na 
gwałt się niemczy. <

Dla nas Polaków pod niejednym wzglę
dem byłaby szkeda wielka, gdybyśmy ooś- 
koiwiek z tych powiatów przeważnie pol

skich ustąpić mieli Niemcom, o ile bowiem 
lud górniczy jest biednym i materjalnie nic 
nie znaczącym, lud z powiatów wyżej w y
mienionych jest zamożnym, posiada bo
wiem po wsiroh ziemię, a w miastach ka
mienice.

Ns początku powiedziałem, że SIązk szy
bko swą fizjognomję zmienia. Jestto taktem 
niezbitym. Prawdą też jest, że praca pod
jęta w celu rozDudzenia ducha narodowego, 
jest tu tuk łatwą i tak bardzo moralnie o- 
płacającą się, jak nigdzie. Fakt podrzędniej
szego gdzieindziej znaczenia , staje się tu
taj wypadkiem majaoym znaczenie dziejowe. 
Mam tu na myśli n. p. w yciecikę Śląza
ków do Kiakowa, która nieobliczone dla 
nas korzyści przyniosła.

Co także przyczynia się bardzo do szy
bkiego budzenia się ducha narodowego w 
tutejszym ludzie, to właśnie i ta okoliczność, 
że idea narodowościowa ma dla Ślązaków 
urok notcości.

Niezaprzeczoną też jest rzeczą , że w lu
dzie ślązkim który wydal tylu mężów świę
tych i wielkich, żyją jakieś tradycje, które 
mu dopomagają w tej tralce duchowej ze 
zmaterializowaniem uczuć i zobojętnieniem 
na rodowo-religijnent.

Gdybyśmy tutaj porównywali lud ślązki 
z jakimkolwiekbądi innym ludem polskim, 
musielioyśmy Ślązakom przyznać więcej za
pału, więcej energji, aniżeli ludowi z sa
mych okolic polskich. Bujka niemiecka r 
„agitatorach wielkopolskich" stać się obecnie 
może do tyle absurdum, że niedługo Słązk 
sam zacznie wysyłać agitatorów do innych 
dzielnic Polski. Smutną izeczą jest też nie 
chęć Niemców katolików do Polakow Mimo 
tak sympatycznych artykułów, jakie prasa 
niemiecko katolicka sprawie polskiej po
święca, są NiemcyJcytolicy mieszkający po
między nami na Slązfcu, największymi wro
gami Polaków  i starają się też oni wszel- 
kiemi sposobami pracy naszej przeszkadzać. 
Zresztą owe przeszkadzanie w uczciwej na
szej pracy, wyjdzie Niemcom katolikom na 
ich szkodę, bo lud tutejszy stracił do nich 
znpełnie zaufanie i uważa ich zarówno z 
Niemcami-ewangelikami za swych wrogów.

Fakt odrzucenia głównego wniosku za 
cnego księdza Engla. szlachetnego przyja
ciela Polaków, na żebranin niemieckich ka
tolików w Kłodzku, wyjdzie także na naszą 
korzyść. Lud śląski będzie bowiem sam 
bronił praw swej narodowości i, jak się do
wiaduję z poważnego źródła, odbyó się ma 
jeszcze w roku bieżącym pierwszy wiec 
pohko-katolicki na Slązku, na którym osta
tecznie określone będzie aasze stanowisko 
do katolickiego centrom Sprawa ta jest 
w ażną, wymaga wielkiego zastanowienia 
się i ostrożności. To też zapewne nie będzie 
ona roztrząsana w ten sposób, jakb, sobie 
tego życzyły niektóre poznańskie pisma, 
ale z uwzględnieniem miejscowych stosun
ków i sił. Tak wiec rozpoczniemy niedługo 
pracę, która będzie nowym etapem w życiu 
narodowe-n Slązka.

Liety z Anglji.
Przez

E d m u n d a  S. N a g a n o w s k i e g o .

t

15 września.
Krewni, przyiaciele, znajomi i letcarze 

wzbranitJi się puśció innie samego —  wra
cającego do Anglji. Dali mi przeto Ku- 

usia, w iejskiego wyrostka z Mirotwórki. 
Z  Kubusiem też tu w róciłem  —  i, kiedy 
niniejsze wyrazy kreślę drżącą po cięż-

kiem niezdrowisku ręką, siedzi Kubuś 
mój przy oknie z przeciw ka, gapi się z 
rozdziawioną gębą na zbiegowisko Arnij, 
Zbawienia w ulicy, i częstem „Panie 
B oże, od p u ść !"  protestuje przeciw tyle 
rozgłaszanej mądrości „angliskiego" na
rodu.

A  cóżbym  ja  b y ł począł, gdyby nie 
Kubuś P yjazd z M irotwórki przyśpie
szyć musiałem z rozkazu lekarzy, bo po 
odwiedzinach K rakow a i Lw ow a tak smu
tnie począłem  szwankować na zdrowiu — 
innemi słow y : nadpełtwiańskro i podwa
welskie kuchnie zniszczyły fizyczną kon
stytucję m oją tak okropnie —  że, kiedy 
mnie następnie poddano w M irotwórce 
przemocą kuracji śm ietanow o-tłuszczo
wej . . .  żołądek mój obsiadła straszna 
jakow aś choroba, tern groźniejsza, iż ża
dna narodowa powaga lekarska nie była 
w stanie zdjagnozow aó je j , ani je j  z po- 
środka m ego w y p len ić ! A  przeto —  nie 
pragnąc śmierci m ej, jeno bym  ży ł i pi- 
san.em się sw ojem  przypom inał umiłowa 
uej publiczności —  lekarze cielesny mój 
system zaprawili morfiną, a ubezwładniony 
w ten sposób tium ok m ego ducha poru- 
ozyl. opiece Kubusia i najbliższego kon
sulatu brytańskiego —  i tak się mnie 
wreszcie pozbyli. Kubuś mnie dowiózł 
do brytańskiego w Rotterdam ie parowca. 
Zaledw ie stanąłem na pokładzie, zale
dwie pierwsze mnie doszły dźwięk, bry
tańskiego z ust kapitana przekleństwa —  
ze snu się o c k n ą łe m ...  padłem  na k o 
lana i głośne do Neptuna zaniosłem bła 
ganię, iżby: co innym ludziom daje p rze
ciw ich woli, mnie roienti udzielić ra
czy ł; iżby  skutecznie przyjm ow ać ze 
chciał wszystkie pokłony m oje w ciągu 
13-sto godzinnej pc przez jeg o  dominium 
przeprawy. Niestety, snać zbyt twardym 
byłem  grzesznikiem na Marjackim placu 
i na krakowskim R ynku, bowiem  po spo- 
kojnem oceanu zwieroiedle płynął state
cznie brytański s ta t e k . . .  i fali morskich 
nie w zburzył bożek ze swemr trytony, 
wznosząc się ku mnie z głębi topieli —  
i na brzegi tej wyspy w yw iódł mnie K u
buś, i przywiódł do mieszkania, i w łożu 
um ieścił — rozchorowanego boleśnie I Zna
lazł się niebawem  lekarz —  lekarz brytan- 
ski —  a zbadawszy dolegliwości m oje i 
dowiedziawszy się o potrawach a napo
jach, jak ie  we Lw ow ie mnie nawiedziły 
i w narożnym domu krakowskiego R yn 
ku, i w M irotwórce —  taki na mnie da* 
wyrok :

—  Trzy dni nie je ś ć , uie p ić ; lekar
stwo (krople Dra W ojtka  od Chicago) 
zażyw ać, czwartego dnia w rócić się w ier
nie do karmu brytańskiego i lekarzow ' 
funta szterlinga zapłacić.

R zek ł i odszedł. Mnie też niezdro- 
wisko czwartego dnia odeszło. Pozostało 
silne osłabienie —  skutek naturalny sze- 
ścio-m iesięcznej g o r ą c z k i. . .  Sześć m ie
sięcy m aligny !

G dyby nie Kubuś z M.rotwórki, sie
dzący przy oknie z przeciw ka, własuej- 
bym nie uwierzył pam ięci! Nie uw ierzył
bym , iż do Lw ow a i K raaow a tylno trzy 
dni d ro g i! że ja  tam byłem  —  w ciągu 
bieżącego s tu le c ia .. .  przed —  przed paru 
tygodn iam i! !

* **

H a, darm o! Chciało się do Mi as tam 
pisać w esoło, chciało się, .m iną nadro 
b ić"  rozśm ieszoną, chcia ło się samego 
siebie oszukać pustotą i arlekina czapną 
przygnieść smutnie, smutniej pobielałą 
g ło w ę . . .  p recz  z tą c z a o k ą ! Przecież 
on za złe nie poczytacie m oże, iż znów 
się ztąd  do W aj, tam odzyw ając, łzy g o 
rącej wstrzymać nie potrafię, ciężkiego 
jęku  napowrót do serca nie w e p c h n ę .. .

Hutnictwo szkła w Galicji.
i .

O bok  wytapiania rudy żelaznej, hutni
ctwo szkła nLleży bezsprzecznie do naj
dawniejszego przemysłu większego Wr Ga
licji. G łówną podnietą do zakładania u 
nas hut szklannych by ła  nadzwyczajna 
ilaść lasów których spieniężenie a mia
nowicie dalszy w yw óz nastręczały wielkie 
trudności, lub b y ły  wprost niem ożebne. 
Już same w yw roty dawały taka ilość ma- 
terjału palnego, że należało m yśleć o ja- 
kiem kolw iek zużyciu. T o spow odow ało, 
że zaczęto po lasach wypalać popiół, łu 
gow ać go i produkow ać potaż, s że i ten 
wym agał dalekiego przew ozu do Brnu i 
W isły , zkąd go spławiano aż do Gdań
ska, zaczęto m yśleć o  spożytkowaniu go 
na m iejscu przy w yrob ie  szkła. W  tym 
celu sprowadzono hutników ze Slązka, 
M orawji, C zech , a nawei Sąksonj., Ba- 
warji i innych k ra jó w ; osiedlano ich po 
w ioikich kniejach, gdzie była pod ręką 
krzemionka czyli piasek odpu - ledui do 
produkcji szkła. Gliny ogniotrw ałej do
starczało kilka m iejscow ości w kraju po
łożonych  : ja k  okolice pod Krakowem , 
Kcm arawą, O lejow em , —  wszelako w zna
czniejszej części sprowadzano ją  m iano
w icie na tygle, czyli donice do topienia 
szkła, aż z 8  edm ogrodu i to nieomal do 
najnowszych czasów.

Czyniąc badania na m iojscu, co do te
go ważnego działu przemysłu naszego 
kraju i dziejów  hutnictwa, dochodzim y 
do przekonania, że hutnicy po hutach ga- 
lic y s k ic h  osiedlili się ju ż  od k ;lkuset lat, 
a przemydł ten w  ich ręku przechodził 
z posolenia na pokolenie, z o jca  na sy
cą  i że po dziśdzień hutników z nazwi
skami polskiemi lub ruskiemi jest stosun
kow o nader m ały procent. B y ły  czasy 
aż do początku tego wieku a mianowicie 
aż do przecięcia kraju kolejami żelazne- 
mi, że huty azkła by ły  dla ich w łaści
cieli źródłem  boga.uwa, bo chociaż spro
wadzano z ościennych krajów  znaczne 
transporty, to jednak ze względu na o- 
grouiny koszt przewozu sprowadzano g łó
wnie szkfo lepsze, w ytworniejsze, szlifo
wane lub zabarwiane. Na codzienny zaś 
użytek, musiało w ystarczyć szkło wyrobu 
krajow ego. Z  chwilą gdy komunikacja 
stawała się łatwiejszą i otw orzyły się inne 
drogi do zbytu drzewa, ustało przede 
wszystkiem wypalanie drzewa na popiół, 
ługowanie tegoż na potaż, i tak ta qa- 
łaź przemysłu upadła, że jeszcze  ł yiko 
na Bukowinie produkowano i produ
kuje się dotąd pewna ilość potażu drze 
wnego.

Jedynio Podole nasze, gdzie słom a słu
ży na opał, sprzedaje roezrie  kilkaset 
oetnarów cłow ych  potażu „ słomianego?. 
Co się dotyczy samych hut, znaczna ich 
liczba znikła zupełnie, a te które jeszoze 
istnieją przedstawiają nader smutny obraz. 
B yt tychże m ógłby jednakow oż i teraz 
b y ć  jeszcze inny, a przynajmniej kilka 
hut m ogłoby się utrzym ać, gdyby nale
życi i zużytkowano surowy m aterjał ja 
ki go poddostatkiem w kraju naszym, a 
zarazem przy wyrobią zioW D-im iio umie
jętnie doświadczenia nowszego postępu.

GłOwną osobą w każdej hucie, jest tak 
zwany topnik czyli „Schm elzer", w któ
rego ręku spoczyw a cały proces chem i
czny przyrządzania i mięszania materja
łów  surowych i przetapiania tychże pra
widłowe na szkło. Niestety, trudno nam 
orzec pomimo znajomości hut galicyj 
skich, czy posiadają choćby jednego ta 
kiego topnika, któryby m ógł sprostać 
swemu zadaniu i miał szersze pojęcie o 
nowszych ulepszeniach na polu hutnictwa 
szkła.

POWIEŚĆ WSPOŁCZŁSM
14) prsei

JtNzofn. iEiogossa.

.(Ciąg dalszy).

Na dwa m iesiące przed dosięgnięciem 
pełnoletności, w szedł raz w  samo polu
b ię  do dom ku , w którym  panna Stani

sława m ieszkała, i zaraz w sieni stanął, 
jak wryty, gdyż za drzwiami uełynzał 
donośny głos sw ojej matki. Zadrżał i 
klamkę ująwszy, drzwi otw orzył.

N a boku stała Stasia z twarzą oburącz 
zasłoniętą i gorzko p ła k a ła ; hrabina, z 
ręką de góry podniesioną , zdawała się 
jej grozić ;

—  Nie mogę, pani hrabino, nie mogę 
tego u cz jn ić , to nad m oje s iły ! —  j ę 
czało biedne dziew czę.

— Nie m o ż e s z ? . . .  W idać, że za da
leko ju ż zaszło, skoro nie m o ż e s z .. .  No, 
no, ia ci to ułatwio i postaram się, aby 
policja w yrzuciła cię z miasta, jako oso
bę niemoralną. N ie chciałaś po dobre
mu, stanie się więc, jak  ja  zechcę.

Gdy ułów tych duma wiała, Gustaw, 
którego dotąd żadna z n ch nie spostrze
gła, stanął między matką a Stanisławą i 
rzekł dobitnie, acz głosem  silnie drżą-

—  Daruje mama, aie tym razem sta
nie się, jak ja  zechcę ! M ojem  zaś p o 
stanowieniem świetem i nieodwołalnem 
jest , poślubić pannę Stanisławę, co też 
niewątpliwie nastąpi. 1 żeby m e potrze
bowało słuchać w ięcej słów , które, me- 
stety, i ja mim owolnie usłyszałem , pro
szę mamę go .ą co , byś je j  w ięcej nie za- 
szc yeała swemi odwiedzinami.

Hrabina chciała coś na to odpow iedzieć, 
lecz Gustaw u jął narzeczoną za rękę i 
odprowadził do drugiego pokoju.

Tegoż dma wszystkie dzienniki w ie
czorne doniosły o zaręczynach Gustawa 
hr. Opa ui kiego z panną Stanisławą W y - 
borską. Slub miał się odbyć za trzy m ie
siące.

H ra b in a , czytając to, dostała spa
zmów.

Hrabia, je j  mąż, był wielkim szam be- 
lanem d w oru ; pierś jego zdobiły liczne 
ordery i wstęgi, od lat dawnych nosił 
tytuł ekscelencji, a myśli j eg0 biegały 
wciąż do W iednia, gdzie pragnął zasiąść 
na którymkolwiek fotelu ministerjalnym. 
A  że zdobycze dotychczasow e zaw dzię
cza ł nie swoim zdolnościom  i "aslugom, 
bo  pierwszych nie m iał, a o drugie nie 
umiał się starać, tylko układności, sto
sunkom, kłamaniu się możnym* schlebia
niu każdej partji, co władzę dzierżyła, j 
niezmiernej zręczuości, z jaką sobie za
skarbiał łaskę os b przy tronie stoiących, 
przeto ze wszystkiego, co g c  w życiu 
spotkać m ogło, najbardziej bał się kom 
promitacji, ta bow iem , więcej niż cok o l
wiek mnego, m ogła mu zaszkodzić w o - 
pinji tych, na których glów ale mu zale
żało. Gdy tedy w resursie pokazano mu 
dzienniki, a w nich wiadomość o zarę 
czynach je g o  syna, to lubo z początku

bardzo się zm ięszał, prędko jednak 
przybrał dobrą minę i w esołego udając, 
zaw ołał :

—  Szczęść im B ożel szczęść B oże! 
Musiałem się zgodzić, bo się kochają, 
panna przyzwoita i z dobrego d o m u .. .  
zresztą sttło  się, ja k  m ija  żona sobie 
ży ożyła, bo do spraw dom owych ja  się 
nigdy nie mieszam.

Udawaj" wesołego i z uśm iechem  ka
żdego zapewniał, ze nigdy nie by ł szczę
śliwszym, lecz gdy do łom u przyszedł, 
położył się zaraz do łóżka i trzy tygo
dnie chorow ał na żółć.

H r. Gustaw Opanński wyprowadził się 
z domu ro izicielskiego, a poślubiwszy 
pannę Stanisławę, zam ieszkał w jedn«m  
z większych miast prowincjonalnych, gdzie, 
jako ukończony prawnik, wstąpił dc słu
żby rządow ej. Matka w yrzekła go się 
głośno, o jc i jc  cichaczem , i aby uczuł, 
jak przeciw nim zawinił, kazali mu po
wiedzieć, żeby się od «ieh niczego nie 
spodziewał. Nie było to dlań nowiną, 
gdyż z góry b y ł na to przegotow any.

Za przykładem  rodziców  poszedł ich 
syn m łodszy, Roman. I  ten zerw ał z Gu
stawem w szelkie stosunki, a w zapam ię
tałości sw ojej poszedł tak daleko, ze ile
kroć go kto zapytał, jak się jeg o  bratu 
powodzi, z zimną krwią odpowiadał, że 
nie ma żadnego brata.

M ałżonkowie kochali się i byli szczę- 
suw., ale mimo to na czole m łodej k o 
biety, gdy była  sama i nikt na mą nie 
patrzył, nieraz czarna troska osiadała. 
Bo je j m aż, w innym św ieoie urodzony 
i wychowany, miał potrzeby i zam iłowa
nia, których ich szczupłe fundusze za
spokoić nie m ogły. Gca by łaby  chętnie 
oszczędzała, boć w biedzie wzrosła i do

niej przy^ y ' ła, lecz on ani chcia ł o tem 
słyszeć. Gdzieżby dopuścił, żeby ta, któ 
rą nad życie ukochał, szegokolwrók sobie 
odm aw iała! M ieli w ięc wszystko, dom 
prowadzili ot Tarty i gości przyjmowali, 
a że dochodow  nia było , musieli zatem 
robii1 'Dugi 7 znalazł się lichwiarz, D a 
wid W ilder, który wiedząc, iż na hr. Gu. 
stawa prędze; lub później majątek spaść 
musi, pożyczał mu pieniądze, ilekroć ten 
ich potrzebow ał i nie żądał nigdy kapi
tału, lecz tylko odsetki do niego dopi
sywał. T ym  spesobem długi wciąż rosły, 
a biedna kobieta dtżaia na myśl, że k ie
dyś, gdy je  przyjdzie zapłacić, znajdą 
się w położeniu roziiaczliwem. I  byłoby 
do tego przyszło niewątpliw ie, po u p ły 
wie bow iem  kilku lat W ilder zaczął się 
naprawdę niepokoić, gdyż stary hrabia, 
zamiast amierać, z każdym  dniem le 
piej w yg ląd a ł; wszelako niespodziewany 
wypadek v ybaw ił ich z kłopotliw ego po
łożenia. Oto pewnego dnia hrabia G u
staw otrzym ał list od rejenta, a w nim 
uwiadom ienie, że nad Dniestrem um an 
jego kuzyn daleki, stary kawaler, i zapi- 
sał mu Ustronie. M łodzi ludzie przenieśli 
się natychmiast do odziedziczonej posia
dłości, a że na Ustroń.u nie wysoka cią
żyła p ożyczk a , doorafi w ięc 20 .000, z 
których połow a poszfa na częściow ą spła
tę dawnych długów, druga połow a na 
odnowienie domu, m eble, ekwipaże i in
ne rzeczy, bez których hrabia Gustaw 
nie umiał się obejść.

Odtąd byli leszcze szczęśliwsi, bo  spo 
kojui i nie sam:, K ilkoro dziatek u roz
m aicało im życie, napełniając słodkim 
rozgwarem dom i ogrody.

D októr, siedząc wśród gałęzi cieniste
go kasztan a i przypatrując się uroczemu

Bo w y się ani nie dom yślacie, kto to 
jest ten K ubuś, w iejski wyrostek z M i
rotwórki —  ozem on jest dla mnib —  
czem  b ę d z ie . . .  czem  będ z ie ! Zabrałem  
go ziąd  z sobą, przed półrokiem  ; słowa 
jednego nie umiał i nie rozumiał z m o 
wy swej babki —  tam się m iędzy na
szymi żniwiarzami nasłuchał je j  dużo i 
dużo n a u czy ł; tam p o d ró s ł/ zmężniał i 
umysł dziecinny w zbogacił dziwnie na 
polskiej roli. A  teiaz —  tu znowu uczyć 
się ma dalej, tu umysł w zbogacać ch ło 
pięcy —  tu może m łodzieńcze rozpocząć 
i zakończyć wiosny —  tu ż y ć . . .  i tu 
może z ziemia o b c ą , ze światem się 
rozstać dalekim ! Jakże więc skrzętnie 
trzeba zaohować Kubusiowi te dwieście 
polskich wyrazów, co sobie przyw iózł z 
O jczyzn y ! Jak pilnie krzew ić pojęcie 
trudniejszych! z jaką przeszkadzać zaz
drością zbytniej polskiego „K ubusia" ro 
zmowie z kim innym, prócz z o jcem  —  
z Kim in n y m ...  najbliższym.

Jużcić i to W as zajm uje 1 boć to za
wsze ciekaw y problem at —  ja k  o jc iec  w 
obczyźnie zachowa polskość s y n o w i .. .

* **
Czy znalazłby się ksiądz polski, goto

wy przybyć do Auglji i między swoim ' pra
cow ać rodakam i? Chrzcić dzieci, które 
się ju ż  dawno porodziły — związać ślu
bem dawne stadła —  słuchać tych b ie

d a k ó w , którzy tylko ojczystym  językiem  
rozm ów ić się mogą — uczyć tych , któ
rych nikt inny uczyć nie może ? W szak 
że kraj zrozumiał doskonale potrzebę ks 
płana polskiego w A n g lji?  W szakże są 
w Galicji wygnani z L itw y, z Królestw a 
i Rusi księża? Czemu więo ktobądź z 
rodaków, posiadających odpowiedni wpływ, 
trochę sw obodnego czasu i dobrej woli, 
nie wejdzie w porozumienie z kapłanami 
bez ołtarza i z osobami, pragnącemi tu 
w A nglji pot ilać staiego a gorliwego 
m isjonarza? Sprawa to palącej don iosło
ści ; polecam  ją  jako taką.

* **
M łoda i bardzo przystojna turystka, 

miss Meuó Murial D ow ie, zwiedziła w ze
szłym loku  Karpaty i część wschodniej 
Galicji —  i wrażeniami swem : z to 
wycieczKi podzieliła się ze słucnaczami 
w sekcji geografacznej zasiadającego ob e
cnie w Liw erjiolu „Stow arzyszenia B r j-  
tańskiego". W ie lce  oryginamem b y ło  za
kończenie odczytu, bo miss D ow io, op o 
wiedziawszy polityczne położenie naszego 
kraju, wyraziła nadzieję, iż —  gdy m ię
dzy Anglją i R osją  wyDuchnie nieunik
niona wojna —  m ężowie stanu tutejsi p o 
trafię skorzystać z okazji i . . .  dodadzą 
ten jeszcze  ieoen klejnot do brytanskich 
posiad łości!" P ielegentka, używająo su
miennie w jrażenia „starożytne Królestwo 
P olsk ie", nie samą tylko mu na myśl. 
Kongresów kę z Litwą, lecz i Księstw o i 
Galicję Ci i  więo, W y  państwo, powie 
cia na uśm iechające się wam widoki bry 
tańskier Ja, bo już wyobrażam sobie re- 
orm ecyjną między wami gospodarkę Johnu 

B ulla! R ozpocząłby  od przeprowadzenia 
aktu parlam entarnego, kasującego ga li
cyjski sposób żywieniu istot ludzkich —  
nempe, zniósłszy instytucje narożnego do
mu w Rynku krakowskim i na M arja- 
nkim piacu, zaprowadziłby rzezalnie wo- 
łow autentycznych i oaranów —  przesie
dlonych z W alji i z Yorkshire nD bujne 
pastwiska krajowu. Skasowałby horrenda 
smażonej gęsi z Śmietanową m izerją, po- 
znańskioj „czern iny" (wym yślonej w H a
desie), pr ;emyskiej zupy malinowej z 
^ k n ed la m i", tajem niczych „w ienerszny- 
clów ", krajanych i niekrajanych sardeiek, 
hawełek, arm ołek, mikiąt i kiełbar wsze-

t
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obeazowi wewnątrz salonu, przypomniał 
robie ważniejsze szczegóły  z ich życ.a , 
bo na jeane sam patrzył, drugie znał z 
O pow iadania przyjaciela'. Hrabia zaprzy 
jazniony z nim od wczesnej młc uośći, 
•wierzał się przed nim z wszelkich ta
jem nic, gdyż, jak  sam mawiał, poczyty
wał go nietylko za lekaraa swego ciała, 
lecz także swojed duszy. Dr. H enryk b y ł 
łośw .adczony, w sądzie ostrożny, w ra 
de eh przezorny, a chociaż niekrody prze
sadzał w rubaszności, hiabia chętnie mu 
to przebaczał, ponieważ wiedział, że jest 
to u ningo rodzajem  szyku, którym  lubi 
się uop.sywać.

H jabina, krótko z mężem pomówiwszy, 
zaczęła znów grać, potem śpiewać. D o
ktor posunął się na gałęzi, żeby być b li
żej okna i lepiej słyszeć. O czy jeg o , w 
Kryształową szybę wlepione, św ieciły wśród 
ciem ności blasuiem fosforycznym . A  m o
że było  to tylko światłem księżyca, k tó 
re przedzierając gałęzie i liście, padała 
na lego źrenice roziskrzone. Słuchał, od- 
decn tam ował i od obrazu pięknego nie 
mógł wzroku oderw ać. D opiero, gdy w 
salonie wszystko ucich ło, zsunął się z ga
łęzi i pod drzewem  stanął.

P o  co się tam drapał, czego szuksł, 
czemu nie poszedł prosto do dworu ? 
Przecie wczoraj przyjść obieca*. Zaw sty
dził się i zarumienił, choć ciem no by ło  
wokoło i pikt go nie widział. I  jak  żak 
gdj co zbroi, najpierw myśli o ucieozt ,, 
tak i on cichaczem  wym knął się z og ro 
du, aby tą samą drogą, którą przyszedł, 
do mrosta powrócić. Choć nic złego nie 
zrobił, bał się, zeby go nie schwytano na 
gorącym  uczynku. [ytl

(Dalszy ciąg nastąpi).
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la k ic h . ..  jednam słowem , brytańską w o
łowiną zwołowdby W as Mv. Buli przede- 
wszystkiem, zanimby pomyślał o wyjściu 
z wami w jaki ‘bądź autonomiczne kon
trakty. Bo, trzymając się zasady „m yśl 
zdrowa z zdrowem ciele" , ani lord Sali- 
sbury, ani p Gladstone nawet, nie uzna
liby powagi lwowskiej izby zakatarzo
nych  żołądków  poselsk ich ; publiczna o 
pinja W . Brytanji nie przydałaby naj
mniejszego znaczenia pysznie wystylizo
wać tu artykułom naczelnym prasy, któ- 
rej r*adaktorzy cierpią ua generalne i par
ty aularne zatrucie k rw i; prasa angielska 
wzgardą by pokryła rezolucje monster-me- 
etin. '6®_ gkdcyjskich (żądających zmiany 
d n i8t.i brytanskiej na korzyść IM CI 
pana Hasta), dopókiby Głalicjanie żyli w 
doi»ach bez w entylacji, w miastach bez 
kanalizacji.

W yobraźnia ucztuje tą myślą o „sta- 
rożj tnem Królestwie Polskiem 1* pod bry 
taóskiin „i rotektoratem  ! “ Ż jd ó w  nie b y 
łoby w kraju ani na lekarstwo — cela 
va sans d ire, bo któryżby Srul i która 
Ełka wytrzym ała obok  brytańsczyzny, 
której jedna doza zabija całą kwartę 
kwintesencji hebrajskiego w yskoku ! N i« 
byłoby ju ż mowy o kwestji ru sk ie j, bo 
po szczęśliwej wojnie z R os ją , A uglja 
oddałaby Rusinom  Ukrainę z K ijow em  i 
z księciem  H em ykiem  Battenberskim 
na kijowskim  tronie. W  parku dra J<t- 
dana, zamiast niemowląt i dziec’ , v,,ćzia- 
noby profesorow uniwersytetu, prezesów 
trybunałów i zgodnych reduktorów, u- 
branych w białe flanele, bawiących -ię 
p iłk ą , biegających na wyścigi, boksują
cych Się i more romano: pasujących. N a
dobne Krakowianki w strojach plagę de 
Bouloytte , w iosłow ałyby na Wiśle i flir
towały z rzeszą Plantagenetów i Endy- 
inionow, zwabioną rozgłosem  wdzięków 
Uzi' wic polbkich, ich cnotami i pantofel 
kam i. . .

B a ! wtedy i ja  z Kubusiem , który ot, 
siedzi przy oknie z p rzeciw k a , śniąc o 
M irotwórce —  wrócim y do Krakowa i 
L w o w a .. .  i nie wyruszymy z ojczyzny, 
póki trwać będzie b ry ta ń sK i nad nią pro
tektorat !

A n o , czem użby do tego wszystkiego 
nie przyszło P Dziwniejsze wypadk. już 
zaszły w dziejach staruszki E uropy, — 
cudowniejsze zajść mają i muszą :onie- 
czm e. Posłuchajcie, co  przepowiada mąż 
słynny i bardzo znakomity w iedzą swą i 
nauką w Zjednoczonych Stanach.

Profesor dr. J. R . B uchanan, który 
przed kilku laty ogłosił dzieło, nawołu- 
jąo  świat do urządzenia systemu wyero 
wania etycznego i przem ysłowego, któr: 
nadto wydał „P o d rę c z n ik  psychom otrii" 
i w nim przepowiedział trafnie niektóre 
wypadki społeczne i polityczne, ogłasza 
w sierpniowym zeszycie A reny, alar
mujący artykuł p. t. „N adchodzący ka
taklizm W A m en  on i w Tnrics-
uząc, iz perjodyczność jest prawem na
tury, utrzymuje on, że zbliżam y się chy
żo do naszego per jodu rewolucyjnego. 
M iędzy rokiem 1910 i 1916, Am eryka 
ulegnie straszliwej ruinie, skutkiem w o j
ny kolosalnej: wojny kapitału z pracą,
wojny białych z m urzynam i, wojny po
łudnia z północą, w ciągu której zniknie 
re lig ijn o^  i małżeńska instytucja. „Z b li
ża się —  pisze profesor —  cykl niewia
sty ; to jedyn ie  m oże nas pocieszyć do 
okropnościach, jak ie przejdziem y“ . W y 
brzeże atlantyckie Stanów zostanie spu
stoszone pod falami oceanu ; skazane są 
na zniszczenie wszystkie m iasta, p o ło 
żone poniżej 50 stóp nad poziomem m o
rza , a najokrutniejszy los czeka miasta 
Nowy Jork i Jersey. W szystkie miasta 
pobrzeżne znikną w przeciągu lat 23 lub 
24. R zeka Mississippi stanie się biczem  
i klęską Am eryki. niszczenie lasów za

wsze sprowadza fatalno pow odzie. Po-1 zjeżdżali się do nich epuzeroune z .rońca 
śród tych wojen okropnych i wód w yle świata, pragnący capnąć w pocie czoła oi- 
vów, nastąpi rewolucja geologiczna, wo- [oowskiego uciułane wiano, w zamian za 
hec której wszystkie trzęsienia ziemi wy jszyk i gładkie maniery
dadzą się igraszką. W reszcie po sześcin 
latach wojny i spustoszenia, po kolosal- 
nem wyludnieniu i ruinie wielkich miast 
i przem ysłowych ognisk , nastąpi ogóine 
unarodowienie ziemi i własności, na za
sadach Edwarda B ellam y’ ego.

A  teraz prognostyk dla starego św iata:
Katastrofa europejska m niejszych bę

dzie rozmiarów. Jednakże, początek tra- 
gedji rozpocznie się z początkiem  X X . 
stulecia, a wojna wybuchnie po mniej 
więcej 15 latach. D w a lata krwawej re 
w olucji, to wstęp do onej wielkiej w oj
ny, której nie zażegna żaden genjusz 
dyplom atyczny. Rezultatem w ojny będzie 
absolutny koniec wszelkiej m onareb ji; 
wszystkie trony upadną, z wyjątkiem  je 
dnego: ottomańskiego. Sułtan pozostanie 
padyszachem i kalifem. K rólowa W ikto- 
rja nie przeżyje m oże roKu bieżącego, 
może dożyje do połow y r. 1891. Leka
rze nie będ„ w stanie poznać się ua je j 
chorobie. Książe W alji krótko panować 
b idzie , uzna za w łaściw e abdykować na 
rzecz św iatłego n arodu ; umrze w lat 
dziesięć po zgonie matki. Anglja szczę
śliwszą będzie od stałego lądu Europy, 
gdzie położenie musi być pysznie ( gran- 
dly) m elodram atycznem , bo po upływ ie 
strumieni krwi i obalonych tronów, n a 
stąpi olbrzym ie przeoileme geo log iczn e : 
rmleni s:ę ca ły  regjon morza Sróuziem - 
n e g o , inne przypadną granice Afryki, 
Hiszpanji, Erancji, W łoch , Egiptu, P a le 
styny, A zji mniejszej i archipelagu. 
W ycieńczona przyroda i ludzkość w y
cieńczona , zakończą wtenczas swe za
pasy. Dawnu przedtem zniknie Papież 
Leon X III . i car Aleksander III . Papież 
umrze w miesiącu lip cu , za rok, najda 
lej za dwa lata. Ani też dwóch lat nie 
przeżyje car na tej z iem i: śmierć gw ał
towna zdaje się mu być przeznaczoną. 
W łochy stracą swe miasta portow e: 
Rzym zginie, Neapol u cierp i, Egipt pod- 
legoie zniszczeniu, Kair i A leksandrja w 
wodach zatoną, Kanał Suezk. istnieć prze
stanie, Carugtód wielce upadnie. G recja 
przez bogów  ukochane, ocaleje. „I  tu 
dodaje prof. dr. Buchanan —  spuszcza
my zasłonę".

—  W  sam czad ! — rzekł Kubuś.

.SUKNIA Z PARYŻA.
H UM ORESKA

PRZEZ

J O Z E F A  3 L IZ IŃ S K IE G 0 .

Od czasu, jak się pobrali, to jest od lat 
trzydziestu, nie byli państwo Bombolewscy 
w yięk izych kłopotach, jak wówczas, gdy 
najmłtidsz* ich córeczka, Regirka, przy
wdziała długą sukienkę i uznaną została 
za pannę na wydaniu.

Starizych od niej było w dimu cztery, 
ona była piąta. Tamte rosły sobie, jak Bóg 
dał, były posłuszne rodzicom, jak Bóg 
przykazał; nie celowały wdziękami, ale też 
i lie były brzydkie —  ot, tak Sobie, jak 
córki obywatelskie dwojego chowu.

Nie więdły długo w panieńskim stanie, 
bo skoro tylko która z nich dorosła, wnet 
znajdowała odpowiedniego sobie konkuren
ta, w bliższem lub dalszem sąsiedztwie. 
Tak bywało za niedawnych jeszcze czasów, 
gdy przy utrudnionych komunikacjach, pa
nienek szlacheckich nie wywożono jik  dziś 
na wielkoświatowe targowiska, ni też nie

Trzymano się staroswiecb.ogo przysło
w ia : „kraśó daleko, a blizko się żenić",
to też „każda Marta znajdowała swojego 
Gota/ta", co najwyżej w drugiej albo trze
ciej parafji. Dworki szlacheckie były  roz 
sadnikami, dostarcsającemi mężów dla pa
nienek szlacheckich.

Większa część tych przyszłych mężów i 
n.at.idorów powiatowych, przeszedłszy parę 
klas „piecem", dawała rychło za wygranę 
szkołom, wyperswadowawszy żyoiodawcom. 
że zbyt górna uczoność jest rzeccą na nic 
nie irzydatną synowi obywatelskiemu, W ięc 
taki synek obywatelski, uwolniwszy się z 
pod feruły szkolnej, sprawiał sobie czem- 
prędzej za pieniądze rodzicielskie cztery 
szkapy i wolant albo najdyczankę, któremi 
paradował na jarmarkach i po sąsiedztwach, 
brał dla formy dzierżawkę, albo w admi- 
ni itrację od rodziców jakiś folwarczek, na 
którym gospodarował menajgorzej, o tyle 
naturalnie, o ile pozwalało mu na to gł< 
wne zajęcie.

Tern głównem zajęciem było upatrywa
nie sobie żony, odpowiadającej mniej wię 
oej własnej jego kondycji i aspiracjom.

0  miłości nie było tana najczęściej mowy. 
Taki Jaś, Piotruś lub Oiet robił sobie naj
przód spis panien na wydaniu, znajdują
cych się w promieniu kilkomilowym, z sil- 
nem postanowieniem zabrania z niemi bliż
szej znajomości jakimkolwiek sposobem.

Jeździł więc po sąsiedziwach, wpraszał 
Bię na imi miny, chrzciny i wesela, ucze
stniczył w kuligach, brwił panienki domo- 
rosłemi konceptami, przyglądał im się, 
komplementował i obtańcowywał tak długo, 
dopóki która z nich nie wzbudziła w nim 
większej od innych skłonności. Rozumie 
się, że tuka wybrana odpowiadała mniej 
więcej jego widokom materjalnym, bo przy 
owych oględziuach, gołe nie wchodziły 
wcale w rachubę; nie miał ich wcale na 
liście, nie istniały dlań. Bywały wprawdzie 
i wyję+k l ; zdarzało się czasem, że Kupido 
burzył wszystkie powzięte naprzód posta
nowienia, ale były  to wypadki tak rzad
kie, że opowiadały o nieb pokolenia

Otóż poczuwszy do jednej z panie.. 
więkaŁy, niż ku innym afekt, a nie-ass tył • 
ko poprostu wnn>w:vszy to w siebie, co 
już zaieiiiło od wpływów zewnętrznych, 
j-k  stanowisko rodziny, koligacje, gruby 

j posag itp., rozpoczynał taki kawaler kon
ku rencję  na serjo. A  byfe ua to przyjęta 

już raz na zawsze jedna i ta sama formę 
zajeżdżał wyporządzonym ad hoc ekwipa 
żem w regularnych odstępach, najprzód co 
tydzień, potem coraz częściej, akoinodował 
się wszystkim w demu, zjednywał sobie 
służbę datkami, swojego furmana uczył, 
jak miał o nim mówić w kuchni, słowem 
wciskał się wszy st>; orni porami w ognisko 
rodziny, której pragnął zostać członkiem.

1 jeżeli tylko nie był uderzającym p o 
kraką, nie miał zbyt widocznych ułomno- 
śoi, nie gadał przez nos, albo nie szeple- 
nił w sposób zbyt śmieszny, panna, cLo 
ciażby jej serce nie biło zrazu silniej na 
jego widok, przyzwyczajała się doń po- 
trochn, zaczynała mieć upodobanie w jego 
towarzystwie, wreszcie podkochiwała się, 
sama nie wiedziała jak i kiedy.

Dla młodej panienki, zwłaszcza swojego 
ehuwu, posiadanie na swoją wyłączną wła
sność zdecydowanego konkurenta, miało i 
ma zawsze niewymuwny urok. Wszakże 
ten młodzieniec, zajeżdżający co dni kilka 
z laką paradą, przybywa dla i iej tylko, 
wyłącznie dla niei. Fakt ów czyni ją g łó 
wną c3obą w dom u; wszyscy jej pochle

mężatka. M ężatka! Ileż wyraa ten j mieści 
w sobie I

Cóż więc się dziwić, że wdzięczną jest 
człowiekowi, który ma ja wprowadzić w 
zaczarowane krainę, że przywiązuje się 
doń mimowoli. Jest z nim coraz poufałszą, 
przyjmuje go coraz wdzięczniejszym uśmie
chem, wreszcie oczyma zdaje się m ów ić: 
„koriczże już prędzej!"

No, i nareszcie trzeba kończyc. Dla nie 
jednego jest to najcięższy kłopot do Drzt 
brnięcia —  naturalnie, mówię zawsze o 
konkurentach lomorosłyoh —  trafiają się i 
tacy, których trzeba ciągnąć za uszy : nie
jedna panienka rezolutna, sama wywiodła 
go zręcznie na słówka, bo w takich ra

bing zjazd katolików  bawarskich. P rze 
w oaniczył mu hr. Konrad Ereysing. Na 
wniosek tego ostatniego wysłano do księ 
cia rejenta te ’ egram w yrażający przywią
zanie katolików  bawarskich do monarehji. 
P ierw szy przemawiał opat B enedykty
nów ks. Brandmueller z M elten, o kwe ■ 
stii socja lnej. M ówca w ypow iedział zda
nie, że tylko K ościół katolicki zdolny 
jest w yleczyć choroby społeczeństw a. 
Następnie mówił ks. H uber o prasie a 
uoseł dr. Schindler o stowarzyszeniach.

—  W  Halli odbyw a się kongres ro 
botników górniczych. Uchwalono zaw ią
zać L’ em ieckie > stowarzyszenie robotni
ków górniczych. Potrzebny statut zgro
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zach panienki, pomimo swojej dzi3wiczości, madzeni już potwierdzili. S iedzioą sto-
bywają daleko sprytniejsze od mężczyzn. 
Niejedna na pozór gąska, zapędzi w kąt 
najpewniejszego siebl" w innych razach 
bywalca.

Bądź co Dądż, rezultat zawsze jest taki, 
że jakuś wykrztusi się to, oo puerzeoa, 
i wówczas cała sprawa wytacza się przed 
forum rod: eiolskie.

W ięc w parę dni potem przed dom pan
ny zajeżdża już nie wolant lub najdyczanka, 
lecz powóz lub ,akie stare karecisko, a w 
niem rodzice kawalera, albo też w ich 
braku luD w razie niem iżnośei przybycia, 
jakiś stryjaszok, wujcio, cioteczka, wszy
stko to wystrojono świątecznie, a wraz z 
nimi wyfraczony jak na bal konkurent, 
dla którego ti chwila jest jedną z najgłup
szych w życin.

Koni się wówczas nie wyprzęga. Tak 
ekwipai, jak wszyscy przybyli, jak wre 
szcie i domowi, mają miny uroczyste, po 
stawy sztywne, wykrochmalone.

I  odbywa się obrzęd uroczystych oświad
czyn, ciążący wszystkim biorącym w nim 
udział, pc którego dopiero pomyślnym re
zultacie wracają dobre humory, a wszystkie 
następne ceremonje, począwszy od zaręczyn 
aż do ślubu, idą już jak po iraśle.

T yn  odwiecznym trybem odbyły się po 
kolei i oświadczyny i wesela czterech star
szych córei państwa Bcmbolewskich.

(D alszy ci% nastąpi)

Wiadomości polityczna.
Z  różnych stron

— D obrze poinformowan itrzym ują, że 
podozas inaugu-acji robót regulacyjnych 
przy ZeL sm yL  B ram ie, przyszło między 
węgierskim: i sertnifclSui pnpietrami do za
sadniczego porozum enia w sp raw ę w y 
wozu nierogacizny do W ęgier.

—  Dnia 2 października odbędzie się 
w Lublanie konferencja posłów  słowiań 
skich.

—  G fówny organ radykałów s ‘ rbskich 
Orljek, w ychodzący w B>ałogrodzie, piaze 
w swym przeglądzie spraw słowiańskich 
pod rubryką „BloyenstYo4' (N r. 130) także 
o podziale G alicji na część rusmską > 
polską. Rusofilski organ przychodź w

warzyszenia będzie miasto Bochum , a 
organami pism a: G luckau f i Bergarbei- 
ter Zeitung.

—  Jako następcę pruskiego ministra 
w ojny, Y erdy du Y ern ois , wym ieniają 
jenerała Kaltenborn ze Stachau.

— Baron Calice, austrjacko-w ęgierski 
poseł w Konstantynopolu, miał w tych 
dniach prywatną audjeocję u su łtana ; 
urzędowym  je j  celem  było zawiadom ie
nie Padyszacha o zamążpójściu a rcy - 
księżniczki Marji W a lerji. Przy tej spo
sobności w yw iązała się rozmowa o w y 
padkach w A rm enji. Sprawozdanie z tych 
ciekaw ych odwiedzin pom ieścim y w naj
bliższym numerze.

—  Serbski minister spraw wewnętrz
nych p. G jaja , urodzony w D alm acji, jest 
katolikiem. Z  tego powodu napadano na 
niego, ,uż nieraz w Skupczynie i w pra
sie. Swiażo był on przednrotem  zassę- 
pek na zgromadzeniu ducLowieństwa pra-^ 
wosławnego.

—  Doniesienie Timesa o rozporządze
niu nieu leckiego repremntanta w Baga- 
m o jo , przywracnjącem hanael niewolni
k a m i, ma b y ć , w edług informacji n ie
m ieckich dzienników, nieprawdziwe.

—  Aresztowani w Dublinie deputo
wani Dilłon i 0 ’Brien, zostali za kaucją 
wypuszczeni na wolność.

swem 
że Rus
działu Galicji " e  życzą sobie z tej przy
czyny, aby mugli nadal panować nad 
tamfeiszym i R usinam i! („radi bi josz i 
dalje gospodariti nad tamosznim Rus'- 
ina“ ). Pism o to od pewnego czasu zajęło 
względem nas Polaków  i katolickiej re- 
ligji, srogie stanowisko Rów nież ostrze 
ffa panslałnstyezno-praw osław ny organ 
Serbów austrjackich przed propaganda 
Katolicką K roatów , i radzi im trzymać 
się od tych ostatnich zdała. Piękne to

Serce kobiece.
Dwnj koryfeusze powieści francuzkiej, 

Pawe: Bourget i Guy de Maupcssant, jedno
cześnie poruszyli jeden i ten sam przemiot.

Poiawionie s>ę romansów „Un ooenr de 
temme“ pie-wszego i „Notre coeur" dru
giego, byio prawdziwym wypadkiem litera 
ckim.

Obaj beletryśei francuzcy pragnęli w 
swoich romansach określić istotę kobiecego 
serca i zrobili to z niejednakowym rezul
tatem. Bonrget zawiódł nadzieje swoicn 
miłośników najzupełniej. Autor, który tak 
znakomicie zdawał się rozumieć kobietę w 
swoich pie-wszyck nowi jściaob, w osiatui 
opowiedziawszy nam hntorję pod wzgię- 
cbm psychologicznym zupełnie fałszywą, 
kończy ją banalnym, starym wnioskiem, 
że serce kobiety jest niemożliwą do roz
wiązania od wieków i na wieki zagadką. 
Komunał ten, którego dziś nie powtórzyłby

rozumowaniu do tego przekonałia, „aden student, sŁanowi ostatnie wrażenie, 
sini mają słuszność, i że Polacy po- które unosimy, zamknąwszy romans Bour-

biają, ustępują s drogi Hkutk;am czego ^zrozumienie obow iązków  słowiańskiej wza-
nawet nabiera grymasików, których jej 
przedtem mieć nie było wolno. Zaczyna 
marzyć o przyszłej swojej pozycji, jako

jem ności ze strony radykalnego organu 
S erbów !

—  W  tych dniach odbyw ał się w Strau-

geu.
Inaczej rzecz się ma z powieścią Gny 

de Maupassanta; znajdujemy tutaj chara 
kterystykę kobiety w ogóie i spółczesnej 
w szczególności, pełną trafnej i subtelnej 
obserwacji.

„Za pomocą uczucia —  mówi Msopa0- 
sant — wszystko przeniknąć może do u- 
mysłu koDiety. Ażeby pojętność jei aro 
wnać z pojętnością mężczyzny, należy za
wsze odwołać się do jej natury WDrzóa. 
niż do jej inteligencji. Kobiety nie zajmuje 
to, czego mężczyzna nie potrafi jej przed- 
itawić w sposób sympatyczny, ponieważ 
kobieta zapatruje się na wszystko przez

KROMKA TYGODNIOWA.
! cyjną, któraby zw róciła na siebie uwagę 
jn ietylko prasy w ładnąccj nad nurtami 

W isły , W arty  i dumnej P ełtw i, ale i 
[ dziennikarstwa reszty E uropy, udałem 
[się do Friedrichsruhe dla inte.rwiewu z 

Każda rzecz na św iocie ma swój ko- j księciem Bismarkiem. Ni je przypuszcza-
niec, —  to też skończył się i mój urlup, 
jak iego  zażywałem  przez kilka m iesięcy,

łein, abym został tak ubrany jak poseł 
Abranyi, a to ze względu na serdeczne

jako K ron ik arz  tygodni iw y K urjera. Z e  p»pureie, jak iego nie szczędziłem  niydy 
smutkiem spostrzegam, iż usunięcie się -polityce  i zamiarom żelaznego księcia, 
moje od Kronikarskich obowiązków nie R ozczarow ałem  się jednak, —  pan namoje
w yw oła ło  żadnej katastrofy w świecie 
politycznym , a nawet nie uczyniło nie- 
tylko w yłom u, ale choćby malej szczer
by w dziennikarstwie. L ecz  d jabeł nie

Lauenburgu polecił mnie przeprosić i o - 
św iadczyć, że nie przyjm uje nikogo i 
ztąd nawet ze mną w idzieć się nie m oże. 
Poprzestałem  więc rad nie rad na zło- 

śpi —  guis scit co za gorą ? —  trzeba [żem u mej czołobitności przyjacielow i 
uprzedzić wypadki i stanąć w pełnym  księcia, głośnem u T "rasowi. D ył w do- 
rynsztunku do boju za sens zdrowy i I bry m hum orze, a kiedy przeustawiłem
skojarzone z nim potencje,

N ieszczęsne fata zrządziły (musi w 
tem być jakaś jezuicka lub polska in
tryga), że pierw szy mói występ po ur
lopie w ypadł na czasy bardzo smutne, 
kiedy m aterjału dostarczają same tylko 
rozhukane żyw ioły. Ostrzegałem  zawsze 
przed nadmiarem wody w Izienm kach i 
radziłem zawczasu otm yśleć „regu lację14, 
—  nie posłuchano mnie i oto pół Europy 
było pod wodą. Brak w j lewu w Galicji 
■Wytłomaczyć można jedyn ie  nadzw yczaj
ną posuchą kieszeniową, odstraszającą 
nietylko ludzi, ale i żyw ioły , które tak 
samo gołych  nie lubią, jak  demokraci, 
arystokraci, konserwatyści, rew olucjon i
ści, oraz inne gatunki dwunożnych, za
mieszkujących strefę umiarkowaną.

Stosując się do okoliczności, odważnie 
Pu zczam s ię . . .  na wodę.

■Wagną" rozpocząć dalszy ciąg mych 
obowiązków jakąś wiadomością sensa-

mu się jako Polak, poddany austrjacki, 
oblizał się dwa razy i przyjem nie m a
chnął ogonem. Daleki jestem  od w ycią
gania ztąd jakichkolw iek wniosków, choć 
dla dziennikarza od polityki byłby  to 
znakomity m aterjał do napinania sześć m 
czteroszpaltowyen artykułów wstępnych. 
W pierwszym traktowałby oblizanie pier
wsze, w drugim oblizanie drugie, w trze
cim zastanawiałby się nad znaczeniem 
ugona w ogólności, w czwartym nad o- 
gonem Tyrasa w szczególności, w piątym 
nad rozmaitemi systemami machania, w 
szósty m wreszcie zreasum owałby swe spo
strzeżenia i uwagi, obiecu jąc w najbliż
szym czasie jeszcze  raz pow rócić do tego 
przedmiotu.

A le  nie będąc dziennikarzem nowej 
szkoły, nie posiadając zatem dostatecznej 
rutyny, ani szuflady pełnej szerszych 
poglądów własnej fabryki, zrezygno
wałem ze wstrząśnienia świata inoje-

mi odkryciam i i wynalazkami poJity- 
eznenii. Pom yślałem  sobie tylko, że kie
dy rumaka pełnej krwi dosiąść nie m o
żna, to trzeba na góry polityki wydostać 
się clioęby na Koniu góralskim. Postano
wiłem przeto wracając przez Berlin, od
być interwiew choćby z panem CapriYim. 
A le  i tu losy sprzysięgły się nademną. 
Kanclerz niem iecki towarzyszył W ilh e l
mowi Podróżnikowi w iak;ejś w ycieczce 
lądow ej, czy wodnei K iedy cię jednak 
ochota zebrała na piękne w idoki, a brak 
nawet szkapy góralskiej, musisz poprze
stać na k łap ou ch u ! Tak się stało i ze 
mną : nie m ogąc sobie uciąć pogawędki 
z CspriYim, musiałem poprzestać na in
terwiew ie (p c  polsku rozmowie) z panem 
ministrem Gosslerem.

P rzyjął mnie bardzo grzecznie, p oczę 
stow ał tyteniem afrykańskim i helgolan- 
dzkiemi śledziami i począł szeroko roz
w odzić się nad swemi zasługami, położo- 
nemi dla dobra państwa. Przypom m ał 
mi pewnego w ielkiego męża sianu, ob ję 
tego spi en. ludności jednego z miast 
galicyjskich, który ma zw yczaj, kiedy 
jost mowa, ri. p. o billu Mac-Kinleya, 
przerywać mówiącemu s ło w y : „ bilu
M ac-Kinleya me próbowałem, ale bil u- 
żywany u nas do potraw nigdy masła 
zastąpić nie m oże. T ego samego zdania 
b y ł pan namiestnik, kiedy się z nim 
widziałem  na posiedzeniu ankiety w 
sprawie dostawy piaBku do kałamarzy 
dla ł iur pom ocniczych przy c. k. sądach 
krajow ych. Czytaliście panowie zapewne, 
jakie wrażenie w yw ołała w ówczas po
stawiona przezemnio rezolucja A le  to 
nic jeszcze w porównaniu ze .zwyeię- 
ztwem, otrzymanem przezemnie w spra

wie położenia drugiej kładki na strudze 
Kapanina. Jak taran rozbijałem  mury 
p rzec iw n ik ów .. .  *

Ponieważ jednak zapewne mało ob 
chodzi szanownych czytelników mąż sta
nu gadający od rzeczy, powracam  wiec 
do rzeczy, a raczej do osoby pana mi
nistra Gcsslera. K iedy już się dosyć na- 
opowiadał o zbawiennej swej działal
ności dla pangermanizmu, zapytałem go, 
czy prawdą jest, iż zagroził dymisją, 
gdyby którykolw iek z kandyaatów kapi
tuły został arcybiskupom  gnieźnieńsko- 
poznańskim ? „Naturalnie, pauie dobro
dzieju, odrzekło poczciw e Gusab rżysko. 
W y, panowie P olacy , nie m ożecie się

pana ministra, aoy zw iedził Zakopane, 
Chociaż bowiem  nie jestem  człowiekierr 
z natury m ściwym  i osobiste krzywdy 
zazw yczaj przbbactam , to jednak za wszy
stkie dobrodziejstwa, uczynione naszemu 
narodowi przez p Gosslera, watro go ska
zać ua parorygodniowy stosunek z góra
la oii zakopańskimi, na zamieszkanie na 
Krupówkach lub na K ośc.eliskiej, na 
szuycal Siaczki i flaki p. Kościeszbwej.

Czuję, jak  na te słowa skoózy do góry 
korespondent lwowskiej Trybuny z Zako
panego. T rybuaiari ten oblizał mnie —  
i op] wał należycie; dat m: utiprzód 
cukierka nazywając „w ybornom i*4 moje 
„T rzy  dni w Zakopanem ’ umieszczone

n.gdy odzw yczaić od szowinizmu. D a j4w K u r jerze Polskm , a później szturknął 
kurze grzędę, jeszcze w yżej siędę. M ało] mnie niehtościwie, nazywaj |c „ton  i lu- 
wam m ojej p ieczołow itej opieki i ustępstw j cha" m ojej ramoty Bszkodliw em i“ , ho 
niesłychanych na każdym kroku, —  o d -jo h o ó  „autor schłostał niezawodnie wiele 
razu chcecie m ieć wszystko. K to w ie le !rzeczy  traf be i słusznie, ale tak złośh 
żąda, niczego nie dostaje. C hcecie odrazu, »w ie, jednostronnie, a bezwzględnie, że. 
aby arcybiskup był i katolikiem i Pola-? wywarł wpływ negatyw ny", 
kiern. P ołow ie tych życzeń każdej chwili Przypominają sobie czytehrcy K urjera , 
jestem  gotów zadość uczynić. W ybieraj tiż f  moich „T rzech  dniach' opow iadał 
cie zatem jedn o z d w o jga : albo katoli- o Zakopanem  stary tRryk, nieun.tejący 
ka ale N iem ca, albo Polaka ale prote-| odczuć cudów  pr yrody, rozgniewany ng 
stanta. . .  ‘  Uczvniłem na to pokorną u-j wszystko, nawet na  ̂ czystą w odę w ką- 
wagę, że protestant aie może być prze pieli. Otóż ten ntoa hum orystyczny miał 
cie arcybisKupem katolickim- „C o to jest,| właśnie na kreśląc stosunki miej-
nie może ? ! — krzyknął bismarkowo, a scow e, w ypow iedzieć o nich zdanie pi- 
mimo to przyjemnie, zirytowany pan mi- izącego w O m ie  delikatnej, aby wywo- 
nister. —  K to ma armję dwuiniljonową, iało ono nie zgrozę, lecz uśmiech na u- 
ten wszystko mo i e ! Verstanden ? "  jsm ch czytelnika. Tym czasem  szanowny 

Zrozumiałem i pożegnałem  ministra, |, ,,an trybuniarz w łasn.e ów  „ton " uwa- 
prosząc go, aby mnie odwiedził, jR e l i jż a  za szkodliw y i sam w „tonie nieszko- 
zatrzyma sic w K rakow ie w przejeździć j d liw ym “ opisuje swoje wrażenia zakopań- 
da Zakopanego. Zapomniałem bowiem Jakie.
dodać, iż korzystając z m a łe j przerwy w> Ja w „tonie szkodliw ym " napisałem, 
dysKusji politycznej, z a c h ę c a łe m  gorąco | ż ę  w chatach góralskich wiatr gasi świe-
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pryzmat uczucia, niekoniecznie miłości, ale 
uczucia w ogóle, które ma tysiące form, 
objawów, odcieni. Uczucie jest to coś na- 
leżąoego do kobiet, czego mężczyźni do
brze nie rozumieją, ponieważ ono im za- 
oiemuia jasność poglądów, gdy kobiety ono 
oświeca. “

A oto pogląd na spółczesną damę, który 
Guy de Maupasaant kładzie w usta powie 
ściopisaraa Lamarthe :

—  Jakiż to szczęśliwy człowiek ten Pró- 
doló! Koeba tylko swoją sztukę, myśli o 
niej tylko, dla niej żyje i to zupełnie roz 
wesela i uszczęśliwia jego życie. Jest to 
prawdziwie wielki artysta dat. nej rasy Nie 
zajmuje się on kobietami, teiri nuszemi ko
bietami z ich cackami, koronkami, u'i a w a 
-liem, Jemu potrzeba czystej plastyki a nie 
pozorów sztucznych. D l- naszej kobiety 
biust Houdona lub kałamarz Benvenuta są 
tylko koniecznemi ozdobami arcydzieła, któ 
rem jest ona sama: ona i jej suknia, gdyż 
jej suknia stanowi csęść jej samej. Zna ona 
to, co 9'anowi jej wartośd: toaletę i klej 
noty, aie to, co wymaga prawdziwego i 
subtelnego poczucia artystycznego, co jest 
czysto estetycznem, jest jej obce. Ma ona 
zmysły niewyrobione zupełnie, niedostępne 
dla wszystkiego, co nie dotyćfcy bezpośre 
dnio jej kobiecego egoizmu, który obejmuje 
ją całą Jej subtelności jest przebiegłością 
dzikiego Indianina. Nie jest ona w stanie 
smakowad nawet w rozkoszach materjalnycb 
niższego rzędn, które wymagają wyształce- 
nia i wyrafinowania pewnego organn, jak 
np. łakomstwo. Jeżeli która wyjątkowo zro 
znm’ 6 już dobrą kuchnię, D.gdy nie będzie 
ona zdolną do zrozumienia wina, które 
przemawia tylko do mężczyzn. A le ten brak 
snasu i pojętności, który robi n:edostępne 
mi dla kobiet rzeczy wzniosłe, zaślepia ji 
często i wówczas kiedy idzie o nas. Ażeby 
je porwaó, nie potrzeba rnieó ani duszy ani 
sercu, ani inteligencji, ani też zalet wyją
tkowych, jak niegdyś, k;ecty to mężczyzna 
zdobywał serce kobiety swoją wartością i 
odwagą. Kobiety dzisiejsze są to aktorki, 
które powtarzają dla szyku stłukę miłości, 
przekazaną im przez tradycję, w którą prze- 
rtały już wierzyć. I  potrzeba im również 
aktorów, którzyby kłamali swoje role, jak 
i one. bą one przepełnione uczuciem, ale 
tak pospolitem, że zamieniać je na nasze, 
jest to dawad jałmużnę. Według mnie, w 
naszych spólczesnych sferach bogatych, w 
których kobietom niczego uie potrzeba, w 
których pragną one tylko rozrywki bez ża 
dnego wstrząśnie a a, w których mężczyźni 
ureguluwalj swe przyjemności, jak pracę, 
znikł już dawny wspaniały i poteżnj na
turalny popęd, który n u r ul niegdyś iedną 
pled *.r objęcia drugiej.

W powieści „Natrę coc ir “ spotykamy 
też kilka uwag o lóżnicy iistów kobiecych 
i męzkich. oto one:

„Mężczyzn.'., dzięki swojej wprawie re 
foiy"zne' p» .yzwyczajeniont zawodowym i 
'.£y oniu pió.a we wszelki ib sprawach ży
cia, często do tego, że umie u-
kryd zupełnie swoją wewnętrzną naturę po 
za stylem nieosobistym, powszechna-m, lite
rackim. Ale kobieta pisze tyiko dlatego, 
ażeby mówić o sobie i kładzie cząstkę sie
bie w każde słowo. Nie zna ona stylowych 
w ybvgów , oddaje się z całą nieświadomo
ścią wyrażeniem. Kobieta nie pracuje nad 
wyrazami: bezpośrednie wzruszenie podsuwa 
je jej umysłowi; nie szpera ona w słowni
kach.

„Jeżeli czuje bardzo silnie, wyraża się 
trafnie, le z  trudności i wyszukania, dzięki: 
wrażliwej szczerości swej natury".

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

* Poczet królów polskich, rysunsi Jana Ma 
tejki, tekst Stanisława Smolki, naułarl Maurycego 
Pirlesa. Wiedeń 1890 r. Dzieła tego pomnikowe
go wyszło już zeszytów 6. Że każdy portret z pod 
ręki Matejki wyszedł wspaniale, o tein ponoś nikt 
nie będzie wątpił, kto znając talent Mistrza kra
kowskiego, wie, że jest on niezrównany w odtwa
rzaniu poszczególnych indywidualności. Jego Bo
lesław Chrobry, Mieczy cła w I., Dąbrówka, Kiche- 
'a, to skończone arcydzieła. Wspaniałe to wy
dawnictwo, urozmaicone pięknie napisanym teks
tem przez pioi. St. Smolkę, powinno znajdować 
się w każdym polskim domu. Zewnętrzna strona 
wydania świetna.

* Korona życia z dodaniem najużywańszego na
bożeństwa, ozdobiona 40 kilk .ma obrazkami. Wy ł. 
drugie pomnożonp, str. 900. Książka ta piszą „Wia
domości katolickie", o której iy przeszłym już pi
saliśmy loku, ukazała się ponownie jeszcze bo
gatsza treścią i piękniejsza zewnętrzną szatą. Na
maszczenie, pewna rzewność stylu i znakomity do 
bór notępów z Pisma św. oto główne jej zalety 
obok wielu rzadkości bibliogral cznych, jakie tu 
napotykamy, jak np. drzewo genealogiczne Chry
stusa w pięknej przedstawione rycinie, mapa Pol
ski w kształcie medalu, wykaz wszystkich papie 
tów itp. kle z rzeczy, prz_, drugiem wydaniu do- 
danyih do ;ej isiążki, dwie szczegiYnh podnieść 
naieży: wielką liczbę modlitw przygodnych i na 
bożeństwo, zaotósowane dopour/.eb ojczyzny naszej. 
Prześliczną jest nowenna o błogosławieństwo dla 
Unji i o miłosierdzie Boże nad ojczyzną naszą.

* Z pod wieży Eiffel. Wrażenia i opisy skre
ślił Jerzy Mycielski. Kraków 189(5. Iszan. Autor 
nazywa książkę swoją: „zbyt długą"; czytelniko
wi trudno godzić się z tein zdaniem. Wykwintny 
styl, elegancki sposób przedstawienia i leczy, by
stre i głębokie uwagi czynione z rzadką znajo
mością rzeczy przez człowieka wykwintnie w.y- 
kształcuiiego: oto są zalety, które sprawia
ją, że książka staje się raczej zbyt krótka, Jak 
sam tytuł „skazuje, są tam zawarte uwagi o wy
stawie paryskiej z roku zeszłego. Najwięcej miej 
sca zajmuje omówienie Sztuk pięknych na wysta
wie i rys dziejów malarstwa francuskiego z o- 
statnich lat stu.

* Węgrzy o Mickiewiczu. Opisowi uroczysto
ści przewiezienia zwłok Mickiewicz poświęciły 
przedniejsze pisma stolicy Madziarów sporo miej- 
śca. Jeden z naj'dubieńszyeh tygodników węgier 
skich, „Csalad" (Rodzin ;), pisząc o wieszeru pol
skim, zaznacza, że pisma na3ze nie wspomniały o 
przyjacielskim stosunku Mickiewicza do włoskiego 
eoety AleardPego, który, w ciągu dłuższego w 
stolicy Fiauuji pobytu, był częstym gościem twór
cy „Puta Tadeusza". Zbliżenie się obu poetów 
nastąpiło -y epoce prześladowań Aleardi’ego przez 
policję aust-jaoką, za jego pełne miłości ojczyzny 
narodowe poezje. Jako przedstawiciel tymczaso
wego rządu izeczepospolitej weneckiej, ileardi, 
bawiąe wa j oiugi w P_ryżu, mierzkał nawet ra
zem Mickiewiczem. Po upadku Wenecji godnie
nosił ciężkie więzienie. W okresie wojny włoskiej 

(1859 r.) ponownie tfięziony w Josefstadt, dopiero 
po zawarciu pokoju otrzymał wolność. Wybrany 
następnie do parlamentu włiskiego, napisał gło 
śne swe dzieła, poświęcone Garibaldiemu, „I ette 
Soldati" oraz „Canto Politico". Pismo węgierskie, 
z którego wiadomość tę czerpiemy, zapowiedziało 
druk szeregu nieznanych pouobne listów Mickie
wicza dc. \.leaiJi’ego, w kiórych twórca „Pana 
iatł. usza" omawia — z odrębnego ryj/pełnie’ sta
nowisk* — ówczesną svtjjaćjs polityczną Europy

* Eugeri^Sż^Wrzeszcz, artysta-maUrz. otwo
rzył W Kijowie szkołę malarstwa, liczącą już po- 
dob 10 przeszło 30 uczniów.

* Dr. Antom Molicki wyda; w Krakowie bro
szurę p. t „Odpowi idz p. St. Szczepanowskiemu" 
na jego „Nędzę w Galicji". Publikacji tej poświę
cimy szerszą wzmiankę.

* Juljan ŁctowsKi drukuje w „Kurj. Codz." 
opowiadanie p. t.: „Stary mąż"

* W dodatku miesięcznym do Przey. Tyg. 
znajdujemy ciekawą pracę p Adama Nowickiego 
o Brunonie hr, Kicińskim p. t.: „Pjonier dzienni
karstwa warszawskiego".

wm
/
re, —  korespondent Trybuny  w „łon ie  
nieszkodliwym " pisze toż samo i dodaje 
je sz cze : „deszcz zalewa łóżka, owady i 
szczury wyprawiają sobie w esele, dzięk' 
podłogi m i ścianom jak by  z papieru i 
luźnie zestaw.onyni".

Ja żartowałem  sobie z paru restaura- 
cy j, a pan z Trybuny w „tonie nieszko- 
dl wym " pisze że „ w s z y s t k i e  garnku- 
chnio sieb’ e warte, a warte tyle, że mnó
stwo osób zmuszonych jest żyć herbatą, 
szynką, m iekkiem  jajem  (czem u nie twar- 
dem ?) i kurczętam “

Jp, naru87,yłem nieco „k lim atykę" za 
paszporty zbyt małą ochronę gości przed 
góraiam i, którzy nie trzymają się taks i 
drą żyw cem  zo skóry, —  korespondent 
Trybuny powtarza szeroko toż samu, przy 
tacza ,ąc fakta w ięce j rażące, niż podane 
przezemnie, i nazywa wprosi kl matykę 
„farsą", nie mającą u górali „żadnej po
w agi".

I  tak

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin dnia 17 września. — Kółko 
(śpiewaków Towarzystwa Przemysłowców 
polskich w Berlinie urządza w sobotę dma 
27 b. m, koncert i zabawę z tańcami na 
sali przy Luckanerstrasse, ni. 15 (Deutscher

i tak dalej w „ton ie  n ie
szkodliwym " pisana jest korespondencja, 
poddająca „na serjo " dwa razy ostrzej
szej krytyce, niż m oja, stosunki zakopań- 
skie. „P odziw iać przycbodz ' —  są słowa 
korespondenta —  cierpliw ość kwiatu in
teligencji polskiej, która w swym  letnim 
salonie nie waha się rezygnow ać zó zwy- 
czajów i usług , utartych ju ż w całym 
św iecie i na pół cyw ilizow anym ".

Odczytawszy to wszystko, uderzyłem  
się w piersi i przyznałem się do grze
chów v zedędem Klimatyki, S ieczki, M aćka 
R o ja , Sabały, skorków, taterników i re
szty istot będących chwałą Za! opanego. 
W idząc zaś, że w „tonie nieszkodliwym " 
dwa razy więcej i ostrzej napisać można, 
postanów iłom g ę  pozbyć tonu szkodliwe
go i zdać egzam n na poważnego i ca ł
kiem serjo autora. Zacząłem  więc. studjo 
wać poważnych pisarzy, a mianowicie 
poezje p. L iedera i prace tak prozaiczne 
jak  i poetyczne całego korpusu kobiet 
piszących.

Pierwszy tom poezyj p. L iedera roz-

szedł się w tak „ba jeczn ie  m ałej ilość 
egzem plarzy", że autor nie chce je j w y
mienić, aoy  „n ie w yw ołać rumieńca w sty
du na twarzy uczciw ego czytelnika". 
Niech więc uezc.wy czytelnik w eźm ie do 
ręki zbiorek zapowiadający tom drugi i 
przeczyta sobie n. p. czterowiersz z ry 
mów pośw ięconych Juljuszowi S łow a
ckiemu :

T y  spisz... a martwi śd z Tobą wielkich 
[bogów synu!

Martwośó, którą czasami naruszy wie- 
[wiołga,

K-iedy w obręb przyleci cmentarnego tynu,
Albo żmij grobowcowy, gdy się w trawie 

[czołga.

Zaruureń  się teraz uczciw y czytelniku, 
coś nie nabył za marne trzy reńskie p ło 
dów ducha Dana L iedera i przyjrzyj s:ę 
ze mną sporemu aloum ow i i l 4-to wyda 
■emu przez „Tow arzystw o Oszczędności 

kobie “ we Lwowie, a na który złożyły  
się piora^ stu dziewięciu panien, pan ie 
nek, wdów,_ mężatek i rozw ódek.

N ajw ięce j naturalnie rozpostarła się w 
albumie poezja. Pani, czy panna Aniela 
opisuje jezioro, bardzo poetycznie i ro
mansowo. Słonko się „stro i", wierzoa 
„rozszerza ramiona*,^ trzcina wodę „tuli 
na łon ie ", rankiem jezioro „ubiera  się" 
w szatę różow ą złotem  tkaną, wieczorem 
w płaszcz purpurow y, zima w biel je 
„ f tr o i" , a jesień  w zawój. W szystko po 
k ob iecem u : m ło ś c  i ubiór na pierwszym 
planie. W  końcu następuje porównani" 
krainy dur’aa d o . . .  ryb , kr.óre szukają, 
„gdzie im dogodnie". W sz js tk o  t,0 natu
ralnie napisane rym am i: swobodnie — 
dogodnie, przeszłości —  przyszłości.

Pani, czy panna P. Q. kreśli nam ustęp 
z życia poetów . W ierszy jest wszystkiego 
dwanaście, z rym am i: dała, stała, ko
chała, nie n ra ła , pytał, p e w ta ł, nędzę, 
przędzę, chw alę, zapalę, chusta, pusta. 
Pierwszy wiersz b rzm i:

Hot), na którą Szan. Kodaków miasta Ber
lina i okolicy uprzejmie zaprasza. —  Za
rząd.

* Bernburg w księztwie Anbalt dnia 17 
września, —  Wśród księży niemiecko ka 
tolickich jest dużo bardzo zacnych i przy
chylnych Poiakom luazi. Do takich należy 
przodewszystkiem przezacny nasz proboszcz, 
który pragnąc otoozyć należytą opieką tak
że polskie swe owieczki, nauczył się po 
polsku.

* Bottri p w Westfalji d. 19 września.— 
Dnia 22 b. m. przybędzie tu jedyny na 
całą Westfalją kapłan polski ks. dr. Lise i 
zabawi między nami przez cztery dni, aby 
słuchać spowiedzi. Równocześnie odwiedzi 
nas także ks. Biskup monasterski, aby u- 
dzielać tu sakramentu bierzmowania,

KURIER LWOWSKI
* Rada miasta Lwowa uchwaliła na 

wczorajszem posiedzeniu: przyjęcie legatu 
ś. p. Gustawa Schmidta po 1000 zlr. dla 
ubogich w zakładzie św. Łazarza ; p rzyę  
cie kuratorji zastępczej nad fundacją sty 
pendyjną Walerjana Czajkowskiego i wy 
danie kosztem miasta treściwej historji mia
sta Lwowa. W  tym ostatnim celu wybraną 
będzie specjalna komi ija.

* Najwyższy trybunał znosząc pewne 
orzeczenie lwowskiego wyższego sądu kra
jowego, pobLtii ił, jaK donosi O azdu Nar o 
dowa, tę ważną zasadę, i e niep-awnie wy 
dany prze* W ydrial krajowy nakaz co do

* Czerniowce dn. 19 września. —  Sejm 
bukowiński zostanie zwołany dn. 10 paź 
dziernika i potrwa do 18 listopada. Baron 
Pino wystósował baidzo serdeczne pienia 
dziękczynne do Wydziału krajowego i ma
gistratu czerniowieckiego, za przesłane mu 
wyrazy pożegnania. — Profesor tutejszego 
konserwator) um muzycznego p. Koller wy-

minem do końoa października b . r. 1 
Rzeszowie w wydziałowej szkole aziewi 
ń i posadę nauc ycielki uzdolnionej do 
dzie ania przedmiotów grupą I objętycl 
osobliwie do nauki języka niemieckiego 
piauą 880 złr.; 2) w szkołach etatowy 
jednoklasiwych w Jaworniku, w Niebyl 
i Trzebownisku z plącą roczną 300 głr, 
wolnem pomieszkaniem. Kandydacijedzio w październiku do Ameryki _____  r __________ _ _____j -.thc,

Na czele komitetu zawiązanego celem nie- j dydatki (ubiegający się o te pcnady, ma 
siena pomocy powodzianom w Pradze sta wnieść w powyższym terminie należycie
nął burmistrz nasz p. Kochanowski. Równo 
rześu e kierownik rządu krajowego br. Pace 
wzywa do ni.-f’enia ofiar na rzecz mie 
szkadców miasta Pragi. —  j- Zmarł tu ś. p 
Jan H libjwicki, wysłużony prof semina 
rjum nauczycielskiego.

* W ieliczka dn 15 września. — W  dniu 
8 b. m. pobłogosławiony został w tutej
szej katedrze związek małżeński pomiędzy 
panną Apolonją Heniszó wną a pane n Ma- 
rjanem Nałęcz Mroczkowskim, c. k. geom e
trą w Przemyślanach

dokumentowane podania za pośrednictwa 
V7iudz przełożonych do okręgowej Rr._ 
szkolnej w Rzeszowie.

Dalej posody nauczycielskie z takim s* 
mym terminem: I. Jasionka, Myscowa, I .1 
P  sady nauczycieli 1 klasowych szkół fil 
jalnych z płacą roczną 250 złr i woluen 
pomieszkaniem : 1) Cergcwa, 2) Potok, 3 
Turaszówka, 5) Mszana, 5) Trzciana (w 
dochód nauczyciela wlicza sio użytek z 16 
morgów grunta wartości 27 złr 63 ct. we 
W  Myscowy, Mszanie, Trzcian.e jest w y-r  j   ̂  .y , jU3L Wy*

* W  Kodłubiska h odbyło się pod koniec kładowym język ruski, w innych zaó szko- 
zeszłego miesiąca poświęcenie nowej gre jłach język polski. Odróżnione są nadto po 
cko orjentalnej cerkwi. jsady nadetatuwe, które niezwłocznie nada-

* Ks. biskup Pełcsz udał się do Błudnikjne być mogą: 1) w Korczynie z płace 27C 
pod H aliczem , dla puświęcenia tam cer j zlr., 2) w Odrzykoniu z płacą 249 złr. 
kwi. ) w Iwon.czu z płacą 250 złr. (Patrz nr

* W  Hoszowie odbył się ślub auskultan-j 216 Gazety Lwowskiej).
ta sąilowego z Doliny z panną Sabin*
Worywodzianką. MIANOWANIA

* Czternastoletni syn barona Bruniekiego, j * Dyrekcja skarbu zamianowała zarządcę maga- 
„ „ „ „ „  jadąc konno z Zaleszczyk w odwiedziny | cłdwego, Ludwjkp Ogonowskiego, starszym

utrzymania dróg może być zaskarżony db znajomych w Kodłubiskach, spadł z kff- Kinde°for?kb. Tiero
przed sędzią cywilni m. ma tak nieszczęśliwie, że od razu straciL lowesro; ofioałów cłowy. h: Michała Si ŝsa i \Vi-

nAW,ł/. „ o  wkrót urzytomność i mowę. Chorego odniesiono j która Lew.ckiego, tudzież asystenta cłowego Ju
rr t, A a l- i., i.: „i. : — ___ ___i . t .   ~ — bana Kozakiewicza, bnutrnlprami . i.* Na tutejszą wystawę nadejść ma --------

ce portret Sienkiewicza, pendzla K . Po 
chwalskiego.

* Sezon rautów i zabaw w Kole łitera 
uko-artystyoznem rozpocznie się 4 paździer
nika.

* Dziennik Polski p .sze: „W  sprawie 
porucznika Zaarzewskiogo nadeszła już de
cyzja ministerstwa wojny. Na podstawie 
tego zostanie nieszczęśliwy ten człowiek 
nareszcie „uwolniony z domu kary dla o- 
błąkanych w K u1 parkowie". VTładza woi 
skowa odbiera go i na razie umieszcza 
prawdopodobnie W zakładzie prywatnym 
psychjatry dra Dobińskiego. Nie ulega je 
dnak wątpliwości, Ż6 po dokładnem zbada 
niu go i skwalifikowaniu przez lekarzy, 
zostanie wydany następnie rodzinie". W  
innych pismacu lwowskich nie znajdujemy 
o tej decyzji żadnej wzmianki,

KURJER PR9WINCJ0NALN V

ljana Kozakiewicza, kontrolerami cłowymi^ kon
trolującego asystenta cłowego. Adama 8trusiuskie- 
go 1 asystentów cłowych: Edwarha Eamuliiiskie- 
go, r.aj «< ana Hiclnewicza, Wacława Zacbarjasiewi- 
cza i Bronisława Żmijewskiego, oficjałami cłowy- 
mi; prowizonczuego asystenta cłow-go, Winceu. 
tego Iluickiego, kontrolującym asystentem cło- 
wym; wreszc.e prowizor cznych asystentów cło- 
wycli: Stam.iława Betesz, a i Stanisława Euka- 
ftewicza —  tudzież praktykantów cłowych, Jana 
Beclnckiego, Józefa Kobei weina i Karola Jakub- 
skiego, asystentami cłowymi.

KURJER w i e l k o p o l s k i .

* Bydgoszcz 19 września. — Ogromne 
[postępy kolonizacji wychwala Bromb. Ta-

do Kodłnbisk i wezwano lekarzy z Czer 
niowiec, którzy skonstatowali wstrząśnienie 
mózgu i nie czynią nadziei uratowania 
chłopca.

* Z Koszowa donoszą, że w Słobudce 
pod Kałami, oddano grunta kameralne w 
dzierżawę Janowi Mielowi Klinker, cho
ciaż mie-.zczanie z Kat ofiarowali o 10^  
wyższą dzierżawę.

* r  Rudkach odbędzie się dnia 24 b. m. 
nabożeństwo żałobne za du«zę ś p. H en
ryka Janki. Po nabożeństwie udu się do 
Hoszan deiiutacja, celem wręczenia wdowie
po ś p. HenryKti, aktu fundacji stypendium P',3t9Pjr kolonizacji wychwala Bromb 
im. H. Jank i i złożenia wieńca na jego ) 14> „patrząc na ogromne zmia
grobie. j n7> jakie dokonane zostały w ostatnich la

KURJER SŻKOl NY.
* ;acL w niektórych dobrach powiatu iniń- 
skiego, zakupionych przez komisję koloni-

L Biały pigis*. nam d 19 września. — 
Odnośnie do korespondencji z dnia 11 wrze 
śnia b. r. donoszę o dalszych wyborach do 
Rady powiatowej. Dnia 12 b. m odbył się 
wybór członków z najwyżej opodatKowa 
nych kupców i przemysłowców. Wybrani 
zostai1 : Franciszek Strzygowski młodszy, 
poseł na Sejm kyajowy, fabrykant sukna 
w Białuj ifranuic;ek Nahowski były  bur
mistrz miasta Białej i Henryk Friinkel, fa- 
oryisant likierów w Lipniku. — Dnia 18 
b m. odbył się wybór członków z wię 
kszych posiadłości. Wybrani zostali: ksiądz 
Andrzej Knycz, proboszcz w Oświęcimie, 
_astępca dziekana, Józef Odrowąż W yso
cki, właściciel dóbr w Poiance wielkiej, 
Antoni Wrotnowski, były adwokat w W ar 
szawie, obecnie właśoiciel dóbr Leki - Bie 
1 »ny, baron Adrjan Lariss w Bulowicach. 
Obecnie więc wycz -kujemy gorączkowo 
wyboru prezes»i jego zastępcy i wydziału, 
w którego ręce ma;ą być złożone Sosy po 
wiata na okres sześcioletni. W swoim 
czasie nie omieszkam donieść o tym w y
borze. D.

Dala mu książkę i serce mu dała. . .

a ostatnie cztery wiersze są ta k ie :

Wytrwale stała, zbielała jak chusta,
Miłość jesl szczęściem... a ona kochała, 
Jakąś jej skargą zadrżała pierś pusta, 
Oddala serce... i nic już nie miała!

Chwała B ogu. że „n ic ju ż  nie m iaia", 
bo inaczej pani, czy panna P. G. byłaby 
jeszcze pisała, wierszowała i  nau nią la 
mentowała.

Pani, czy paniii H elena Hem pel, (nie 
Iljm plow a, ani Ęemplówna) pisze dość 
zgrabnie o lustrze, Pani, czy panna Mary 
twierdzi, ż e :

Wisły wody
P o la k  m łoJ y
Spija: gorycz czuje!
Szkaplerz kropi,
Ołów topi,
I  strzelby próbuje.

Pani T. Prażmowska strasznie lubi apo
strof i ś ;- oto dow ód;

I ty serce odpocznij! gorąco'ś biło, długo, 
Wszystkich celów szlachetnych wiernym

[hyło'§ ty sługą,
I miłośnikiem szczerym, miłości ogień złoty 
Chciało'ś krzesać we wszystkiem, co drzemie

[snem martwoty!
Niei wystygłoś'ty je szcze .. .

—  i tak dalej przemawia do serca pani 
P. radząc mu odpocząć, —  co nic dzi
wnego. bo jak widzimy, bardzo się już 
biedactwo zm ęczyło.

Nie wybredną y ,  uobieraniu rymów 
jest Polka :

Z długiego letargu przecie się budzicie 
I braciom włościanom z pomocą spieszycie. 
O ratujmy szczerze niewolą znękanyoh, 
rywLieli naszych, dotąd zaniedbanych.

Zjazd inspektorów szkolnych okręgo-1 ®a®yin§> trzeba się ? tego radować GdzL 
wych odbył się we Lwowie w dniach 15 i j , y y  ' **wnie; puste pola i lasy, powyrasta 

-  15 b, m -Posiodzonia odbywały sie poa y  " agle.' jak grzyby po deszczu piękne 
przewodnictwem p. M. F ' anowskiego. Z]azd 5 ^ miesa^a n̂e> budynki gospodarskie i
podzielił się na 4 sek Do najwaŁ.\k; ( w*®ne ogrody, wszęuzie witać ład i porzą- 
szych spraw, jakie omawiano naieża • 1) ‘  Prawie co r°k nowe powstają wsi"

.......................  -  '  ’  -Ue wielka to sztuka —  za 10G milionów!

KURJER UDa ŃSKI.
* Chełmno dn.a 17 września. —  W  gi-

nauka dopełnująca, 2) nauka religj:' i 3) 
rewizja książek do ozytania, używanych w 
naszych szkołach ludowych. Inspektorów
przyjmował na osobnej audjencji p. Namie -— umn j. < września. —  vy gi
stnik, oka: ująć niemałe zainteresowanie sia uinazjnm tutejszem odbył się dnia 12 i 1.
sprawami szkolnictwa ludowego | k. m- egzamin ustny dla abiturjenti)^

lu R JE R  KMMMttZNY. '
* Obfitej ropy duwiercono się w 1 szy -a a ów : Grilning, Katlewski i Zakrzewski

bie (90 m. głębokości) w terenie nafiowym ,
prof. dra Dunikowskiego i Ski w Hołowie
cku (koło Staregomii sta). Zbadany i sko 
masowany teren, wynoszący przeszło 800 
morgów, stanuwi własność jednej spółki, jest 
więc podstawa do racjonalnego rozwojn 
górnictwa naftowego. Wiercenie oddane zo
stało poznańskiemu towarzystw! akcyjnemu, 
tak więc jeden z najwięcej obiecujęoych na
ftowych terenów galicyjskich zostaje w 
rękach polskich.

KONKURSY.
* Wakują posudy nauczycielskie * ter

— i takich „zaniedbanych" wierszy idzie 
jeszcze kilkanaście.

Pseudonim Marjan Sykstus dowodzi, iż 
jeżeli w lutni struna pęknie, to ją  można 
nawiązać, a ja k  w sercu pęknie, to p i-  
szy: p ropało!

Nie wszystkie naturalnie utwory poety
czne są tej wartości, co przytoczone w 
zyjetkai h, owszem jest kilkanaście uda- 

tnych, a parę nawet pięknych. D o tych 
należy zaliczyć wiersze A r jo l i ,  B adow 
skiej, Broniki, K onopackiej i t. d., nie 
mówiąc już naturalnie o K onopnickiej, 
D eotym ie, Unickiej i D uchińskiej.gW iele 
jest także słabiuchnyeh, ale nadzwyczaj 
poczciw ych. W iększością treści jest g łód  
i . . .  chłopezyna.

Streśzczać niestety tych dobrych nie
podobne, a na podanie ich w całości 
miejsca za mało. A  jeżeli utwory rymo
wane streszczać truano, to joszcze tru 
dniej by łoby  mi poradzić sobie z prozą. 
P -acę tę zostawiam więc fachowym re 
cenzentom — niech .m  Pan B óg w niej 
dopumaga! Mnie z prozy najwięcej po
dobał się utwór p. Lucyny Cw ieiciakie
wieżowe,i. „Czas wszystko k laru je  “ —
pisze szanowna autorka, i Qa tem koń
czy. O by w yklarował wszystkie rosoły i 
ten zbiói prac n iew ieścich !

A le» a l e . . .  zapomniałem o pannie 
K ici. Panna K icia  opowiada wierszami, 
że lubi popatrzyć się na niego, że się na 
niego^ nie gniewa, i ża lubi jak  on ca 
lu je je j usta, —  ale co komu do te g o ?

On młodziutki, ja nie stara,
Czyż to źle dobrans para ?
Wierzcie, jak mi Bozia mila,
Będę dalej tak czyniła!
A  że n’ e chcę znać innego,
Cóż to komu jest do togo ?

W prawdzie nic mi nie jest do tego, 
ile jak mf ma panny K ici dowie s;ę, że 
ustek swych dla mego nie żałuje i tak 

ij czynić zam ierza, —  to m oże z tego

KURJER WARSZAWSKI.
Nar-iszcie Warszawa doczeka sie wy 

stępów braci Reszków, którzy po raz pier 
wszy zaprezentują się stołecznej publiczno 
ó:i. Idą o za przykładem siostry, Jozefie 
Kronenbergowej, znakomici śpiewacy ho 
nora j. .woje przeznaczają na cele dobro 
czynne. W ystępy odbędą się w marca rok 
przyszłego i obejmą opery : „Romeo i Ju! 
ję “ , „Fausta", „Lobengrina", „Proroka" 
„Hugonotów".

* W  pogrzebie ś. p. Gregorowie** wzi» 
uduiał cały świat inteligentny Warszawy.

wypaść brzydka awantura 1 Oszczędnoś 
panno Kiciu przedewszystkiom, tak w ca 
łowaniu jak i w p;saniu. Szkoda, że jt 
się nie trzym ało Towarzystwo Oszczędne 
Śc’ kobiet.

O innych utworach, które studjuję, ab 
zdać egzamin aa „pow ażnego" ■'utora 
zdam sprawę w przyszłej kronice. Tu za 
uważę tylko, iż system ogsam nów zdałb 
Mę nietylko na polu literackiem  i dzienni 
karskiem.

,io  naprzykłaa R ada miejska 1 raków 
ska ma pizystąpić co  wyboru prezydenta 
°o i leważ m oja oferta „pośw ięcenia się 
z* dwie trzecie ceny, to jest za nędzn 

zir. rocznie, nie została przyjętą 
będą Więc musieli panowie radcy w yoic 
.ac kogo innego. Otóż, gdyby każdy kan 
dydat na radcę składał egzamin, możnab 
mniej w ięcej dom yśleć się komu prze 
u; tępne lat sześć będą panowie radcy eic 
sali kołki na głow ie. Tak  jednak ja k  jesi 
przyznam się, że n ie  wiem z kim mai 
do ozynienia. W prawdzie jeden  z kandy 
datów otrzyma! podobno na próbnein głc 
sowamu 36 gtosów , ale wszelkie „pró 
by" nie budzą we innie wiele zaufania 
Przypominam sobie ja k  dla p. Roguziń 
skuBgo zebrano na próbę 1500 z ł- , dli 
robienia Polsiti w A fry ce ; próba się u 
lała, ale kiedy przyszło do je j zrealizo 
wania, m ężów e „p róbu jący1 ulotnili si 
jak kamfora i Polskę musiała zastąpił 
sama H ajota Tak i tu nie uwierzę, a 
obaczę ilu z owych 36 m ężów „próbę 
wytrzymało.

A le  widzę, iż kronika m oja tak si 
przeciąga jak  rokowania o nabycie tea 
tru krakowskiego. Kończę więo ją  i 
ej nad: i 81, iż za tydzień będę m ógł ob 

wieścić światu, ktc,kierow ac bedzie losa
świątyni bztuki na placu Szczepan 

'kim , a za uwa lub trzy tygodnie lct 
«ajmie posadę dyrygenta popków  oratoi 
skich w dawnym pałacu W ielopolskie!

Kazimierz Bartoszewicz.
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P -nca Helena Kaplińaka otworzyła w piękne kupcowe postanowiły sprzedawad
Warszawie wzorowy zakład t. zw. froeblow-| pocałunki i to tanio, bo po 25 ot. za sztu 
ski, gdzie dzieci znajduję opiekę i kierunek kę. Armia cała męfcczyzr na wies'd o po- 
w wychowaniu. ifstanowieniu tein, zbiegła się na bazar, a

KURJER WIEDEŃSKI. | a hf U- 1 ° d do ^^wędrując i po 50 całusów zbierali, sprze-
* Cesarz dn. 22 b m. udzielad będzie ,;<jano icli 8.000 za 2.000 dolarów, a więc

w Wiedniu posłuchania. jj ściśle wedle oznaczonej z góry ceny, bez
* Minister womy baron Bauer wrócił jui naddatków. Dzienniki amerykańskie pole-

ie  cesarzowa
z manewrów do stolicy.

* Z GiDraltarn donoszę, 
anstrjacka, która am bawiła w najściślej - 
szem incognito, odpłynęła do Algierji.

* Minister Gautsch wyda wkrótce roz
porządzenie, które unormuje czas i długość 
wakacyj i świąi w szkołach średnich i uni
wersytecie,

KURJER SŁOWIAŃSKI.
* Oparskij Tydennik donosi, że w kilku 

okolicznych wsiach kupców Niemców z mia
sta Opawy poturbowano i wyrzucono i  gu- 
ścińców. Pomiędzy ludnością czeską panuje 
w ogóle rozdrażnienie przei iw Niemcom z 
powodu pożałowania godnych zajść w Opa
wie podczas uroczystość5 „Sokołów ", gdzie 
kiikn członków rzeczonego Tuwarzystwa 
ulicznicy niemieccy w Opawie poianili ka
mieniami i nożami. Pewien nauczyciel g i
mnazjalny w Opawie, który miał się o „dru 
ziczkach Sokołów" czy w ogóle o kobie 
tach czeskich wyrazić bardzo niepochle 
bnie; odwołuje to, co powiedział. Nauczy
ciela owego wyzwał jeden ze „Sokołów" 
czeskich na pojedynek.

KURIER BERLIŃSKI.
* Przedstawieniu w tutejsrej operze przy 

słuchiwti się cesarz austrjacki w Rohnstock 
przez telefon. Słyszał on wybornie chór, 
orkiestrę i solistów.

* W skład „jury" przy ściślejszym kon- 
kursie na pomnik dla cesarza Wilhelma >. 
wejdę członkowie Rady związkowej, parła 
mantu i pewna liczba znawców.

* W  Wurzburgu zmarł prof. uniwersy
tetu tamtejszego dr, Karol Edel.

KURJER PARYSKI.
* Bibljoteka Napoleona III  w Paryżu 

została niedawno sprzedana na licytacji. 
Bibliotekę wydooyto z pod gruzów w Tui- 
lerjaeh. Ks'ążki były przeważnie okopcone, 
a wiele też znalazło się nadpalonych Pra
wie wszystkie zaopatrzone były  w Btempei 
z napisem: „Bibljoteka obywatela Napo
leona Bonapartego", z czego należy wno- 
sid.,. iż książki owe zakupione były przed 
zam. chem stanu.

jjcają 
kulu

nowego „arty 
wszerz Stanów

gorąco wprowadzenie 
bazarowego" wzdłuż i 

Zjednoczonych.
Śmierć od szpilki. W iele pań ma bar

dzo nierozsądny zwyczaj noszenia szpilek i 
igieł wpiętych w kaftanik sukni. Jak p o 
dobne noczenie jest niebezpiecznem, dowo
dzą liczne wypadki z kroniki codziennego 
życia, a z których jeden, bardzo opłakany, 
mamy właśnie dzisiaj do zapisani.- W  sio 
łe Waleputna powiatu kimpolungskiego, na 
dniu 10 bm. młoda służąca Chaja Garten- 
berg nosiła na rękach dwuletnie dziecko, 
z którem pieściła się, tuląc je do siebie. 
Nagle w chwili takiego uścisku Chaja krzy
knęła i upadła wraz z dzieckiem na zie 
m’ ę, a nadbiegi1 domownicy znaleźli ją już 
bez życia. Nagły, a niewytłumaczony skon 
młodej dziewczyny uderzył wszystkioh. 
Sprowadzono w ięc komisję sądowo lekarską 
i cóż się okazało ? Oto Chaja miała w kaf
taniku z lewej strony na piersiach wpiętą 
szpilkę pojedynczą. Gdy przyciskała dzie
cko, szpilka wykręciła się tak tatalnie, i i  
ostrym końcem wenzła w lewą klatkę pier
siową Chai i zraniła serce, co też pocią 
gnęło śmierć natychmiastową. Panie które 
mają brzydki zwyczaj noszenia szpilek w 
stanikach, powinny albo zaniechać go, al 
bo przynajmniej —  z nikim się nie ści
skać . . .

Zwyczaje kulinarne dworów. Królowa 
Wiktorja lubi kuchnię szkocką. Każdy o- 
biad rozpoczyna od owsianego żuru , jada 
mięso i drób tylko gotowane. P izy  ob e- 
dzie nie bywa wina. Ulubioną potrawą kió- 
lowej szweckiej jest jesiotr, przechowywany 
w ziemi. Na siole królewskim pojawiają się 
tylko wina francuzkie. Wbrew rozpuszcza 
nym pogłoskom o wstręcie młodego władcy 
Niemiec do wszystkiego, co p o c h o d z i  s Fran 
cji, nawet do napojów i produktów spo 
żywozych, na dworze berlińskim zaprowa
dzona jest kuchnia f r a n c u z k a  , przy obie 
dzie cesarska rodzina pije wino s/.ampań 
skie, a przeważnie piwo. Wilhelm II, jest 
wielkim amatorem pieczywa. Pasztetnik na
dworny przyrządza wszelkiego rodzaju c :a 
sta, od < lężkich, angielskich, do rozpływa 

enem stanu. • • • . iacycb sio niemal w ustach „petitsfours’dw.
Dzienniki francuzkie zajmują się U h ^ e r t  jest w egetarianom . Coazien

nie jada on frito z grzebieni i wątróbek ko 
gucich z karczochami. Królowa regeutks 
hiszpańska u-aym . się knebni anstrjackiej. 
L, lubioną jej połr wą jest pieczeń cielęca 
z kumpotem porzeczkowym.

cago Żółtowskiego w sumie 2000 złr. na 
rzecz urządzenia praktycznych kursów rol
nictwa dla kandydatów nnuczycielskich i 
nauczycieli szkół ludowych, przy otworzyć 
się mającym niebawem fakultecie rolniczym 
na Wszechnicy Jagiellońskiej.

Dar p. Żółtowskiego tem donioślejsze ma 
znaczenia, ile ie  znaną jest rzeczą, iż wła
śnie nauczyciele ludowi z dziedziny rolni
ctwa najmniej posiadają wiadomości, a juka 
ztąd szkoda dla naszego kraju !

Uczta na cześć nowo zamianowanego

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 20 września
Hotel SasKl: JE. hr. Kazimierz Badeni ze Lwo

wa, hr. Szczęsny Koziebrodzki z Chlebowa, Wi
kto) Sałacki z Warszawy, Walentyna Brzezińska 
z farsŁswy, Antonina Skalska z Jrólestwa Pol., 
Helena Cboynowska z Królestwa Polskiego, Caza- 
ryna Amborska ze Lwowa, Adolf Brodzky z Lip 
ska, Helena Perle z Paryża, J. N. z Oleksowa 
Gniewosz z Krosna, Jadwiga Gąsiorowska z Bel
gradu.

Hotei pod R ó żą : Ludwika Górecka, obywatelka 
z W irszawy, Eugeuja Glińska, wdowa po urzędni
ku z Warszawy, Buchnor z Miechowa, Ludwik, . „ . , . , . • „ w  ‘W. ?, Warszawy, auchnor z M.echowa.wiceprezydenta Kady szkolnej krajowej, prot Grmkowski, inżynier z Zatora, Adela Marszew- 

Micbała Bobrzyńsl iego, wydani staraniem j ska, wdowa po urzędniku z Nowego Sącza, Ksawery 
jego kolegów uniwersyteckich, odbedzie się J Marszewski, o. k. major-auditor, Ludwik Kosio- 

„  Grand - T T n t « l n i ,row?kl- obywatel z Mpdwińa, Ernest Bechmann, 
” i r„: I fe«PleŁ z Mir ie: (Westtalja), Amalja Hoszocka,

przepędzn wczoraj- obywatelka z Królestwa Pol., Kozłowski, obyw.

osobą. ks. d’Uzes, którą rewelacje Figara  
uczyniły postacią historyczną. Księżna jen 
wdową i posiada olbrzymi, bo na dwadzie
ścia kilka miljonów fr. szacowany majątek; 
z domu jebt ks'. M. ntlemort, a zatem przez 
matkę jest ora wnuczką słynnej pani Cli- 
qnot, wŁŚ 5 elki jednej z pierwszych fa 
bryk w ' szampańskiego. D ociody  z tej 
f-AljJu ,-o iera  ks. d Uzcs, co jej pozwo
liło wyrzucić trzy miljony na chybioną 
próbę restauracji moŁfrchicznej.

KURJER PETERSBURSKI.
* Komitet petersburskiego słowiańskiego 

Towarzystwa d obrou zyn ości, porozumiał się

nwm * m xsm m ssB3»

Krorjka miejscowa.
WIADOMOjC. KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 
ściół katolieki

21 września obchodzi Ko - 
uroczystość św. Mateusza,

z poetą, p. W e ju b e r g is m , w sprrwie wyda 'ewangelisty. Urodzony w Kanie galilejskiej; 
nia christomatji poetów rosyjskich,
znaczonej 'specjalniei dla Indów s-Jwiariskich, j teuBza j Lewi. — On pierwszy z Aposto

łów opisał doczesny żywot P. Jezusa, jako

stomat poetów rosyjski, n, „prze - j Lył synem Alfeusza i miał dwa imiona Ma- 
Bj specjalni" dla Indów słowiańskich, teuBza j Ldwi _  Qn pierwszy z Aposto 

tak dobrze stanowiących państwa mezate 
żue. jr.koteż i wchodzących w skład innych 
państw". Nowostł informują, że christomatja 
będzie zawierać najcelniejsze utwory poe 
tów rosyjskich, poczynająo od Łomonosowa,
a kuńcząc na najwybitniejszych współcze
snych. Książka powyższa ma się ukazać 
w handlu księgarskim już w końcu roku 
bieżącego.

KURJER AFRYKAŃSKI.
* Emigracja żydów do południowej Afry 

ki, a zwłaszcza do Transvaalu, w ostatnich 
3 latach tak wzrosła, że jeden z emigran
tów zaczął już wydawać gazetę w języku 
żydowskim w nowej ojczyźnie emigrantów, i 
Gazeta ma tytuł: „Afrykański Izraelita", j 
W mieście JohannisDergu, w ktorem ow< 
pismo wychodzi, jak donoszą dzienniki o- 
deskie, liczba żydów emigrantów z zabra
nych prowincji dawnej Polski dochodzi do 
10.000. Zajmują się oni tam przeważnie 
r,. miosłami, a także handlem piórami stra 
siemi, złotym piaskiem i słoniową kością. 
Wielu wychodźców doszło już do pewnego 
topnia zamożności. Emigracja żydów w kie

runku Afryki rozwija się tem szybciej, że 
w Ameryce bardzo niechętnie są widziani 
Niedawno w Nowym Yorku nie wypuszczo
no na brzeg 114 żydów emigrantów i wró
cono ich do Europy, gdyż nie mogli się 
wylegitymować, że pos'adają odpowiednie 
środki na osiedlenie się w Stanach Zjedno
czonych.

obiecanego Mesjasza i nazwał tę księgę 
Ewangelją, czyli dobrą nowiną Opowiadał 
naukę Chrystusową w Judei, a później w 
Persji i Etjopji i tamże, w mieście Nadabor 
odebrał koronę męczeńską.

Kalendarz. Dziś św. Mateusza, ewan- 
| gelisty ; jutro św. Maurycego, męczen 

uika
Kalendarz historyczny. 21 września 1669 

roku : Turcy napowrót oddają Poli kom
Kamieniec. —  1733 roku : Stanisław Le 
szczyński zaprzysięga pacia conventa.

JE. Namiestnik hr. Badeni, wczoraj rano 
przybył z Wiednia do Krakowa, gdzie cały 
dzień przepędził. Po złożeniu wizyty JE. 
Kardynałowi Dunajewskiemu powrócił p. 
Namiestnik do hotelu Saskiego, w którym 
zamieszkał. Po południu udał się p. Namie
stnik na W olę w towarzystwie ks. Eusta
chego Sanguszki, poi zem zwiedził —tkład 
dla nieuleczalnych chorych im. Helolów. 
O godzinie 103/4 wieozorem wyjechał p. 
Namiestnik z powrotem do Lwowa. Na 
dworcu żegnali JE. Namiestnika p. delegat 
Kuczkowski, prezydent dr. Szlaohtowski, 
radca policyjny dr Kaiser i radea skarbo
wy p. Krnmłowski. Obecnym był również 
ks. Eustachy Sangnszko.

Prezydent sądu krajowego wyższego, 
JE. Zborowski, dyr. Tow. wzaj. Ubez
pieczeń, p. Henryk Kieszkowski, wyjechali 
na dni kilka w Sanockie.

JM . rektor Korczyński powrócił na sta
ły  pobyt do Krakowa

Posłowie I Chrzanowski i W eigel wyje- 
Familijne barwy Rothsciiiida. Dziwnym hali do Lwowa na posiedzeniu komisji d’ a 

p-.zypadkiem ma baron Rothschild te same j  spraw przemysłowych, która zbierze aię ju-
famihjne barwy, co Ojciec św., mianowicie1 tro w nadpełtwiańskitn grodzie.
-złotą i biała. Barwy pupiezkie stoją w Otrzymujemy następujące pismo: Kan- 
r.wiązku ze słowami PiBma św : „Złota i dydaturę pana Hermana Czecza, posła do

Kady państwa na posła sejmowego z okrę
gu żywieckiego mniejszej własności, przyję 
tej i przedstawionej przez komitet powiat- 
wy żywiecki, zatwierdził komitet centralny

części Gali-

Rozmaitosc:.

ebra nie mam, ale co mam. to ci dam", 
a.wy Kothschilda można uzasadnić temi 
o w y  z małą tyłku zmianą: „Złoto i sre

bro .nam, ale co mam, tego ci nie dam".
B OOO CałuSÓW za 2  000 dolarów. W przedwyborczy dla zachodniej

mieście ^mprykariskiem Mettituck w celach 
dobru czynnych urządzono bazar, na któ 
rym wiele tnłodyoh datu z najlepszego to 
warzy twa sprzedając towary, między in 
n, mi, nowyni konceptem wj woływały o- 

Jny zapał, W  dniu zamknięoia zabawy

cji i Krakowa i kandydaturę tę ogłasza.
przewodniczący Komitetu centralnego 

Leon Chrzanowski.
W  Krakowie 20 wrzesnu 1890 r. 
MiniSterjum oświaty zgodziło się na 

przyjęcie wspaniałomyślnego daru p. Igna-

jutro wieczorem
Henryk Sierr .radzki

szy wieczór w Kole literacko c rtystyczucm, 
gdzie go podejmowali gościnnie imieniem 
członków Koła, p p .: Jnljusz Kossak, Kazi
mierz Bartoszewicz i Bylick..

f  Zm arli: Tomasz Pawik, urzędnik ma
gistratu krakowskiego, zmarł wczoraj, prze
bywszy lat 40. Zmarły pracował w w y
dziale skarbowym, odznaczał się pilnością, 
a koledzy otaczali go niekłamaną sym 
patią.

„Zakopane pod względem hifljenicziiynr
Oto tytuł zbioru wrażeń, jakie skreślił świe
żo prof. dr, Cybulski. Szan. autor podaje 
w swej pracy plany reform, w celu poprą 
wienia warunków zdrowotnych tej miejsco
wości, która siała się punktem zbornym dla 
całej niem&l iuteligen ji polskiej.

Henryk Sienkiewicz pisze nową powieść,
którą przeznaczy! dla bwiata.

Sprawozdanie roczne dyrekcji Ziedno 
czonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knyek. jest bardzo pocieszającym objawem 
na drodze rozwoju prawdziwego kultu sztu 
ki plastycznej wśród szerszych warstw nŁ 
szego społeczeństwa. Przyznać jednak trze 
ba, że i dy-ekcja nie próżnuje, ale gorliwie 
czuwa nad tem, aby zadawalniać wybredne 
gnata. Powodzenie moralne pociąga za so
bą i materialny sukces. Całorocm y obrót 
Tow. wynosi około 41.000 złr.; w r. 1889 
liczba akcjonarjuszów podniosła się o 260 
nowycli członków, a cyfra dochodów ze 
zwiedzania wystawy wzropła do 3362 złr 
Równie ważną w budżecie Tow. jest rubry 
ka procentów od sprzedaży dział sztuki 
przez prywatne osoby za pośrednictwem 
dyrekcji nabytych, która w roku sprawo 
zdawczym zwiększyła się o 1/3 część. V? 
przedmowie, poprzedzającej sprawozdanie 
czytamy, że Tow. ciesząc się względnie p o 
myślnym stanem fininsowym, me myśli na 
ten. poprzestać, lecz staje z gotowością do 
dalszej, daj Boże, szczęśliwej pracy; że upa 
truje w postawieniu własnego gmechu chwi 
lę prawdziwego rozwo u a tystycznego i g łó 
wny etap na drodze rozkwitu Towarzystwa 
Życząc instytucji, aby w jak najkrótszym 
czasie zdołała myśl swą urzeczywistnić za
znaczamy jeszcze, że na p. “mje na rok bie- 
żąoy przeznaczone zostały ołwsisy: „Dwa 
pokolenia" Jacka Malczewskiego oraz „Nie 
dzieła zielna" Witolda Pruszkowskiego.

Kasyno wojskowe przeniesione zostanie 
niebawem do nowego budynku przy ulioy 
Koleiowej, który poa względem artysty
cznym odpowiada ni-jwybredniejszym w y
maganiom. Trudno doprawdy o lepsze wy
zyskanie szczupłego stosunkowo miejsca, 
przeznaczonego pod budowę gmachu i w y 
kwintniejsze urządzenie apa.tamentów nie 
mówiąc już o wspa:. alej sali balowej i pię
knej klatce schodowej. Wspominając o tem 
winniśmy sprostować, że p. Knaus jest je
dynie przedsiębiorcą tej budowy, podczas, 
gdy j'ej kierownikiem i wykonawcą, począ
wszy od skreślenia planów do wykończeń 
najdrobniejszych szczegółów jest z i szczytnie 
znany architekt p. Tomasz Pryliński.

P. Włodzimierz Łuskina, znany artysta 
malarz, wykończył cbraz większych rozmia 
row p. t.: „Koniec wieku". Płótno to znaj
dzie się na Wystawie tutejszej w przyszłym 
tygodniu.

Na wystawę Towarzystwa Przyjaoiół 
pięknych nadeszły obrazy : Augustynowi
cza : „Rekonwalescentku", Batowskiego:
„Od panicza do panienki",
„Z  nad Seretu", K ossaka: „K ubaniec",
Makarewicza: „Z  nad Dniestru" Kossow
skiego : „Jesienią", Stasiaka: „Portrel mę
żczyzny", W ielogłow skiego: „Portret ko
nia".

Dziś na wystawie przy oświetleniu ele- 
ktrycznem przygrywać będzie orkiestra woj
skowa 13 pułku. W  ten sposób zapobiegli
wa dyrekcja Towarzydtwa czyni zadość z 
wielu stron objawionym życzeniom, którym 
i my we wczorajszym numerze daliśmy 
wyraz.

i Z&bawa kwiatowa jak już donieśliśmy, 
odbędzie się w razie sprzyjającej pogody 
dziś w Parkn krakowskim. Na program 
jej, dobrze pomyślany, składa się szereg 
wygranych z kwiatów i wazoników. Pięć 
biletów daje prawo do premji. Po wyozer- 
panin numerów program i, rozdanych bę
dzie pomiędzy dzieci 100 wazonów kwia 
towyeh, dla zachęcenia młodego pokolenia 
do hodowli kwiecia.

W dyrekcji policji złożył Michał Czer
wiński ^lucz, znaleziony w Jniu 16 b. m. 
na plantacjach od nl. Dietla.

Licytacja przedmiotów W złocie, w sre
brze i drogich kamieniach, zastawionych w 
tut Kasie oszczędności do 30 czeiwca 1889 
wląoznie, ora* ubrań, bielizny i towarów 
łokciowych zastawionych do 31 grudnia 
1889 włącznie, a dotąd niewykupionych 
ani prolongowanych, nastąpi 13 paździer
nika r. b W ykup no lub prolongowanie 
tyohże zastawów dopeinionem być może 
tylko do 11 października r. b. włącznie.

z Dębicy.

R E P E R T U A R  
T E  A T B  U  E . B A R  O W S K I E G  O.

W  niedzielę 21 b. m.: Teodora, dramat 
w 5 aktach Wiktoryna Sardom

W torek d. 23 września. Rewizor z  P e
tersburga, komedja w 5 aktach a rocyj 
skiego. N. Gogola.

Środa d. 24 września . Ogniem i mie
czem, cbraz historyczny w 5 aktach z po 
wieść. Henrysa Sienkiewicza.

Czwartek d. 25 września: poraź czwarty 
Teściowa, komedja w 3 aktach Wiktoryna 
Sardon.

Ostatnia poczta.
Cesarz Franciszek Józef w ręczył 

ilohnstock  Cap-iyiem u wielki krzyż 
deru św. Szczepana.

or-

Z  Cieszyna donoszą, że w Karwinie 
w ybuchło bezrobocie górników. Tam że 
spłonął w piątek doszczętnie dom kolo- 
nji robotniczej. W czoraj rozpoczęło  się 
bezrobocie w Petersw aldzie.

hr i cii cześć niesłychanie entuzjasty
czne okrzyki. Pożegnanie trzech 
monarchów było bardzo serdeczne. 
Szczególnie gorąco żegnał się ces. 
Pranciszek Józef z Caprivim. Na 
dalekiej przestrzeń’’ wzdłuż toru ko
lejowego stał tłum, żegnając odjeż
dżających bezustpf^m „H oeh!"

Beri?u 21 września. „Norddeu- 
tsche Allgemeine Zeitung“ zastana
wia się nad znaczeniem pobytu ce
sarza Franciszka Józefa na Ślązku. 
Cesarz Wilnelm wyciągając przyja
zną rękę do władcy austrjacko-wę
gierskiego, dowiódł, że serce nie
mieckie jest wierne i nie mega 
wpływom jalrickkolv/iek postronnych 
podburzeii. Nawiązując do słów ce
sarskich o sprawie robotniczej w y
powiedzianych we Wrocławiu, u- 
trżynuije „Norddeutsche Allgemeine 
ćioitung", że przy klasną im wszy
scy bez różnicy stronnictw i wy
znań.

P a ry ż  21 września. Tutejsze ro
syjskie poselstwo (baiai Mohren- 
heim) zaprzecza wiadomości, jako
by minister Griers miał przybyć do 
Paryża. Wiadomość owa powstała 
zapewne z tego powodu, ze w ostat
nich czasach przybyło do stolicy Fran
cji wieie wysoko położonych w R o
sji osobistości.

Paryż 21 września. Tutejsze po
selstwo portugalskie zaprzecza w spo
sób jak najbardziej stanowczy po
głoskom o rewolucji wojskowej w 
Portugalji.

R z y m  21 wrześr.a. Dziennik urzędo
wy ogłasza rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 18 b. m., poleca 
jące  w obec kilku wypadków cholery, ja 
kie pojaw iły się w pośród m iejscow ych

Rzym ska Gazzeta TJfpciale doniosła 
tylko lak on iczn ie , że Seism it-D oda u 
stąpił z urzęau ministrt finansów. D ow o
dziłoby  to, że D oda sam do dymisji się 
nic podał, ale że poprostu ją  dostał. —  
BI isko stojące Crispiego osoby zapewnia
ją , że to prezydent ministrów skłonił 
króla qo tego kroku., podając za pozór 
konieczność uszanowania zobowiązań przy 
jętych  dobrowolnie na siebie w obeo państw 
sprzymierzonych i przypom inają, ie d o 
trzymywanie zobowiązań by ło  zawsze 
sławą domu panującego we W łoszech . 
Frefekta Udm y zasuspendowano, za to, 
że b y ł obecny na owym bankiecie, k tó
ry sprowadził upadek Seismic D ody. In 
nych urzędników państwowych, którzy 
orali udz.ał w tym bankieoie, ukarano w 
drodze dyscyplinarnej.

Kroi portugalski pow ierzył prezesowi 
Izby poselskiej, p. Martens Ferrac, mi
sję utworzenia now ego gabinetu.

(Matnie telegramy „Kuriera Polskiego*!
B u dapeszt 21 września. „Buda- 

pester Tagblatt“ donosi o rozporzą
dzeniu ministra oświaty w sprawie 
chrztu dzieci z małżeństw mięsza- 
nycb. Treść jego ma być oparta na 
wynikach kompromisu między epi
skopatem a rządem.

Budapeszt 21 września. Na o- 
statnich naradach minister jalnych

Grabińskiegc: przyjęto trzy wnioski inaugurujące 
reformy administracyjne: jeden do 
tyczy organizacji sądownictwa ad
ministracyjnego, drugi policji gmin
nej, trzeci wyborów komitatowych. 
Wnioski te mają znaczenie tak do 
niosłe, że prawdopodobnie będą sta 
nowiny podstawę nowego ugrupowa
nia się stronnictw w Sejmie.

Ligłlica 21 września. Po ukoń
czeniu manewrów cesarz niemiecki 
miał przemowę, w której złożył po
dziękowanie ces. Franciszkowi Józe
fowi za to, że zechciał przybyć, wy
rażając nadzieję, że cesarz austrjacki 
nabrał przekonania, iż wojska nie
mieckie dzisiaj są dzielne, jak za 
czasów Wilhelma I, oraz radość, że 
wskutek zjazdu w Rohnstock powsta
ła nowa gwarancja siałosci i sny bra
terstwa broni. Cesarz Franciszek Jó
zef dziękował za to, co widział i po 
wiedział: „Dumny jestem, że mam
sprzymierzeńca, który tak wybornem 
wojskiem rozporządza.

Lignica 21 września. M om u y k o- 
wie witani burzliwemi o k rzy k a m i u- 
du przybyli tu o  godz. 12x/4. Ro
botnicy fabryczni trzymał' w powie
trzu uwite z kwiatów i liści litery: 
„Niech żyje Franciszek Józef i W il
helm". Odjazd nastąpił ściśle we 
dług programu. Tłum ludu wydawał

szczepów w Mansawie i okolicy , żeby 
statki nadchodzące z tam tych ston pod
dały się w lazarecie azynardkim, przepi
sanym obserwacjom  i deziniekcji.

Madryt 21 września. Republi
kanie mają urządzić dzisiaj mauife- 
stację za Portugalją a przec'wko An-
glji. ‘

Lizbona 21 września. Wszystkie 
wojsKa skonsygnowane z powodu 
zapowiedzianych na jutro mityngów. 
W  Oporto przyszło do krwawych 
zaburzeń. Dwóch żołnierzy policyj
nych zginęło z ręki republikanów.

Berno 21 września. Rada związ
kowa Dostanowiła ponowić próbę 
sprowadzenia ugody, i zwołała na 
konferencję mężów zauiania obu 
stronnictw tessyńskich.

Berlin 21 września. Hrabia Filip MaL- 
symiljna Sehaumburg odebrał sobie życie 
w mieszkaniu baletniczki Jadwigi H elle. 
Przyczyna samobójstwa m e wiadoma. 
Zm arły należał do panującej rodziny he- 
BKO-nassauskiej.

Londyn 21 września. Zw iązek wła- 
śoicieli okrętów postanowił występować 
jak najenergiczniej przeciw ko każdemu 
zjednoczeniu robotników, szkodliwemu dla 
ich interesów.

W ie d e ń  21 września. Usposobienie g ie ł
dy pomyślne. A au je  kredytow e 306 ‘62. 
A k cje  LSnderbanku 233-20. Z łote węg. 
rentn 100-55. Renta majowa 87 82.

N A D E SŁA N E .

r Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotny pocztą b e z  d o lt c z c -  
n i :  p r o w iz ji*  21(1-12)

U

N A D E S Ł A N E .

/

Dr. Kazimierz Kaden
lekarz chorób dzieci powrócił 

i ordynuje (3-10)723

od 3 — 4 po południu.
T T i .  S z e w s K a , n r .  1.1
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0 Ki RJEK POLSKI, dnia 21 września 1890 r. Nr. 260.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

■ Z r a J t ó w ,  d .  1 9  9 .
(Bez bieżącego kuponu).

Jab.e papierowe . za 10i5 rnbli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
“0-Ł frąnkówka złów . . . . 
8)t Pożyczka kraj. ga *c. za złr. 100 

% Poż kraj. galic. za złr. 100 
aX  Obi. ind. gal. pą sir. 100 k. m. 
iy%  %  Listy zaet. BaD.ru kr. za zł. 100 
o j f  Obligi krnnm- 'J „ I Kmin, 
*%  Listy aast. Tow. kred. ziem.
* *  ,  ,  n r> » 11 k'm.
 ̂f%X * n n 1,
% ii » w ** »

Bank. hip. z p. m. i j % 
,  Swrt za 10 lit  

Król. PoL za rubli 100

X
BK
5 *

% likwid. 100

płacą żądają

143 — 144 60
64 50 65 60

8 86 8 85
102 7f — ___

98 50 99 60
103 — 104 26

£8 75 99 60
100 75 — —

98 — — —

96 25 96 —

99 76 100 75
100 61 — —

1C6 76 107 76
101 — 102 —

£2 ___ £3 50
89 — 90 —

Targ zboiowy na Klepanu.
(Kraków 19 września).

Pszenica biała od 8 25 do 8.60; czerwona od 
8-25 do 8.60; żółta oa 8.15 do 8.55; żyto 6.35 do 
6.60; jęczmień od 6 50 do 7.25; na pasze od 
5.50 do 5.80 owies od 6.60 do 6.a0; Groch—*— 
do —•—. Wszystko za luO kilogramów.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Wiedeń 19 września 1890 r.

Pszenica na jesień 7-45—7' 46; na wiosnę 1891: 
7-76— 7*78. Żyro na jesień 6-80—6-81; na w iosnę 
1891: 6-85 - 6-8Q. Kukurydza wrzesień 518
 .— ; maj—czerwiec 1991: 6 04—fc 06. Owi :s
na jesień 6*61 — — ; na wiosnę 1891 : 6 >1— 
— . Rzepak wrzesień—paździer. 11-85 — 11-95;
styczeń — luty — i   —. spirytus zaraz:
14-871/j — 15-12 Va

Oeny asT>oża
z duia 19 września 1890 roku.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Fodwoło-
czyska

6*?0—7*85
5*---- 5*35
5----- 6*—
6* 7*

6-80— 7-85 
5-90— 6*30 
a----- fi-—

6-80— 7*8!
6*70— 7*—
5 -----6-60
6-90 7-— 
7*—  10-—O 8

9-75 10-25 9-50 10*— 9*50 10*—

----------- — 30*— 45-— 28 — 40—

_.____ _____

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 19 września 2 gods. 30 min. po południu.

* «  papier °P
a -p  Brebrn. „
£  |  4%  *łota.

§  5u/ : pa. nie.
Akc. ban A W ..

„ kredytowe I 
L o n a y c . . .
Napoleony 
D ukaty. . .
Mark:' . . . .
6 %  Ren. w. pap.
4%  » »*< "
Losy prem. w.

Usposobienie g ie łd y : słabsze.

iii . ot. zlr. Ol.

87 85 Obi, ind. gal.. 103 70
88 50 4»/-7o Ob,. P oi.

lu6 50 kraj, galio. . 98 6*>
lu l 15 6 %  LiBt. KH3, g.
964 — Za.kr. b. 36-!, 100 25
306 75 41/ f °/c Listy Bas.
112 __ Banku kr. g .. 99 —

8 90 Iko. Landerh.. 232 70
5 35 „  kol. Kar.-/,, 203 50

54 45 n n •rL-cżer. 229 60
99 15 „ „ pełudn.. 152 —

100 60 R u b le ................ 143 75
136 76 Srebra .............. — —

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 60- -d o  120-— . 
Okowita za 10*0Ou litrów pro loco Lwów złr. 

11-60 do 12*—.

N A D E S Ł A N E .

p o w r ó c i łe m .

Or. F. N. GŁUCHOWSKI
Nowy Sącz. 71(210)

R u c ł i pociągów iŁOIejowych.
(podług je ga ru  krakowsłciecro).

0DJAZL Z KRAKOWA. PRZYJAZD DO KRAKOWA.

6-24 rano (poc. miesz.) i Husiatyna, Orłowa i /,war 
donia (via Podgórze-Bonarka.

6-34 rano (puc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów Suchej, HezO-Laborcz, Nowogo*'Zugó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu,

Pragi, Ołomuńca, Berna- Opawy . Warszawy. 
10*08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawj.

2-37 po poł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezij Laborrz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec

4-25 po poł. (poc. miesz.) z Uusiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórzo-Buuarkuj.

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundcnbuiga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro
cławia i Warszawy. ;

6*04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzezia, Rozwadowa i Czerniewice.

7-39 wieczór (poc mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 wieczór (poc. kurj.) z 
Pragi, Ołomuńca, Berna,

. ska i Wrocławia.
9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ortowa, Nowego Sącza i Sokala.
10-04 wieczór (poć. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia,.

5*59 rano (puc, osb.! do Wieduia, Warszawy, W ro-- 
cławia Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło 
mnńca i Pragi.

6-19 rano (poi mięsz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7*17 rano (puc. kurj.j do Wiednia, Waiszawy, Wro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, PodwołoczysK, 
Br dów, Mszany Dolnej, Rozwadowa Nadbrzezm, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. mięsz.) do Musiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórz„-Bonarka).

9-47 przed poł (poi osb.) do Wiednia, Warszu- 
Wj, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło

lmuńca i Budapesztu.
10-66 przed pot. (poc. osb.) ao Lwowa, Pouwoło- 

ozysk Biudów, Orłowa, Nowego Sącza i Ozer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mi^sz., do Wieliczki.
3*27 popoł. (poc. osb.) dc \Viednia, Bielska, Cie- 

. szym, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Bernu i Bu
dapesztu.

6-57 vieczór (poc. osb) do Oświęcima i Warszawy.
7.17 wieczór (poc. mięsz.) do ii. słatyna i Orłowa.
9*59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10 47 wieczór (por. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Sokala, Mezó-Laboicz, Nowego Zagó
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja.

a

Wiednia, Budapesztu, 
Opawy, Koszyc., Biel

ił- 5;

Nauka i wychowanie.
I l / p w i  Bteratnry powszechnej i 

-O . V f  J polskiej udziela za umiar- 
kow aneui wynagrodzeniem młody czło
wiek fachowo obeznany z przedmiotem. 
Wiadomość w administracji Kurjera 
pc Ut i fl. 35.
I niemieckiegi 'po
l_C/l\L i j  i Z} L. jja godzinę) udziela 
specjał, ta. Wiad. w u Imtnistr. anh Aax.
I o l / n i / l  w  mlejscn poszukuj” słn- 
L C  y f j  cbacz filozofii III r. w  za
kresie nauk gimnazyalnych a zw ła 
szcza matematyki i fizyki. Wiadomość 
w admlnistracyi Km jera.____________
KJjr ł f lw , c z ł„ ,  iek z wyższem wy- 
l i l lU U jr  kształceniem pragnie udzie
lać .eoretyeznie 1 praktycznie nauki 
języka rosyjskiego. Osoby Interesowa
ne raczą składać oferty w  Redakeyi 
Kurjera Polskiego.

Od wyrazu zwykłym.
M ł n r l u  człowiek wszechstronnie 
* u L J f w ykształcony poszukuje 
zajęcia bądźto jako nauczyciel w  da 
mi prywatnym, bądź jako lektor. Bli
ższej wiadomości udzieli „Aimlnistra-
cya Kurjera*._________________________
D n n n n  wysuce w ykształcona mu 
r  a l i l l d ,  gąea wykazać się odpo- 
wiedneml świadectwami, oraz reko- 
mendac} ami uajznakomltszzch osób, 
udziela lekcyi języków  1 literatury 
francuskiej, niemieckiej i polskiej, oraz 
muzyki 1 wszelkich przedmiotów szkol
nych. Wiadomość w  Redakeyi.

Posady i prace.
P n C 7 l l l ł l l i u .  si? znającego grun- 
■ V!t T t! ii) ■* townle w yższą ma
tematykę, do idzielania lekcyj w  ma
jątku wiejskim. _______
C ł u ?  O ,*n«U A --aw alara z dobre- 
O l U A ą l i t i y U  m  świadectwami z

DROBNE O&ŁOSZENIA.
drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

I-ch domów znającego w ykw intną usłu
gę, poszukuje się do obywatelskiego 
domu.__________ ___________________
W O L .F o p o  Poa Barankiem w  Kia- 

1 IC liD  kowie, znajdzie umie
szczenie uczeń mając dpDre świade- 
ctw o z ukończonej Y1 gimnazjalnej.

Rządca “ ekonomiczny,
kawaler z praktyką 20-letnią, poszu
kuje posaay za mlernem wynadgi-o- 
dzonlim. Odpisy świadectw na żąda
nie. Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Ku- 
rjera Polskiego1* pod Z. R. 7tó(l-i)
I d ć n i A 7 u  żonaty w  sile wieku 
L C O l l .1  J z praktyką 16-letnią 
poszukuje miejsca. Zgłoszenia przyj
muje Administracja „Kurjera Roisi ie- 
go* pod Z. R._______________ 746i l - i )
P a n i p u k -  dzdolniona do szycia 
I a l l l '  ■ lIR a  i krawieczyzny poszu
kuje zajęcia w  domach prywatnych. 
Adres: M. B. Administracja Kurjera.

Lokale.

Pokój kawalerski u“;bny
Krupnicza 17. Cena przystępna. -

i i i u c - T i ł O l l i o  kawalerskie z ob 
I i I I C O ł I I h I U C  aługą i meblami 
(najwyżej 10 złr. miesięcznie) potrze
bne ud 1 paźdz. W. X. Z, administra
cja Kurjera

D crn ep ien ia  ro z m a ite .
Illustrowanyśr."” 11™
opuścił już p r a s ę .___________________
G n n i o r *  Wielkopolski pismo co- 
U U li C U  iz icnno dla wszystkich 
stanów w Pozraniu poleca się do czy
tania tym, co chcą mieć prawdziw”  
obraz stosunków zaboru pruskiego, 
jakoteż i do ogłoszeń wszelkiego ro
dzaju. Numera na okaz w ysyłają się 
bezpłatnie.

Siewnik jedno-rzędowy R. Sac- 
ka, mało używany o 2 

kołach, dający się *-eguiowac na od
stęp rzędott dowolnie, zastosowany 
ao siły ziowieka, waga 38 klg-, ro
bi dziennie 2 morg! pruskie. Sieje za 
pomocą 4 pierścieni wszelkie zboże 
ud najgrubszego do najdrobniejszego, 
bardzo przydatny do obsiew »ni£ o- 
grodów, zastępuje 18-tu robotników 
dziennych, potrzebuje do obsługi 1 
człowieka. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
ilnJstracja „Kurjera Polskiego” pod 

Z. R. 741(1-1)
wyborow ych jest do 

sprzedania. Stacja kolei Ry- 
manów. Oferty do Redakeyi Kurjera. 
M L  m  ręczny korhowy z pytlem 
l l l l  V I" i "rafką do kaszy, nowy, dia 
gospodarza bardzo praktyczny, można 
go postawie przy machinie kunnej do 
sprzedania. Kraków, Wiślna 9 I ptro.

761(1-1)

2 0 0  Jg S E Ł

f l n i p P  rałody 16-tej miary po Ori- 
^ y^ C I maltinie bez ułędu, do sprze

dania za cenę 2000. Wiadomość w Ad- 
mlnistracyl Knrjeia________
K n i l  czteroletni po folblucie angiel- 
l\UII skin* karej maści jest do sprze
dania. Bliższe szczegóły w  Redakeyi 
Kurjera.

Interesa handlowo.
m i o n i r a  Ł  piętir. do sprzeda 

' i i . l  l t i l l l  d  nla [nb zamiany na 
majątek w  Galie i lub Królestwie-

Dzierżawa
do wzięcia.

400 mórg przeszło 
zaraz inb od 1 kwiet.

p r

Majątki w  Oalieyi i Królestwie 
folwarki, rządcy, leśni- 

ezowio~itp. inteiesa załatw ia: Biuro 
komis -inform. W ł. Jaworskiego w  h.ra- 
kowie, Grodzka Nr. 30.

W YCZERPANE!
Wydanie Wilczyńskiego.
O Ł T A ltZ Y K  Z Ł O T Y , czyli krót

kie zebranie różnego Nabożeństwa z 
dodaniem modlitw i nieśni. Paryż, 
druk duży, oprawa z 2 klamrami 
paryzka ( z a l e d w i e  k i l k a  e- 
g z e  m p l a r z y ) .  Tegoż wydawcy: 
Medaliki N. Panny Ostrobramskiej, 
z białego metalu, otrzymał

Kazimierz Zajączkowska
skład książek do nabożeństwa, obra
zów i artykułów dewocyjnych w Kra
kowie, plac Maijaeki 8. g&)

Kurs malowania
w rozm aitym  k ieru n k u  rozpoczyna się 
od pierwszego października w Semina- 
rjum ienskiem w Krakowie, pod  p r z e w o 
dn ictw em  A . B u ffle . 766(l-3j

H A N D EL  W IN
pod firmą

J .  a R A L E W S K I
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 44.

załozony w roku 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austr3rjackie, francuskie, reńskie 
i inne; Cognac i araki francuskie 
i sprzedaje je w większych lub 
mniejszych ilościach, po cenach 

umiarkowanych. 76 7(1 -3)

M a i  świeżo odnowiony. Cenniki bezpłatnie.

RUDOLF HERLICZKA
w Krakowie „pod Murzynami * Plac Marjacki Nr. 1.

Skład papieru, przyborów piśmiennych, 
towaruw galanteryjnych, artykułów religijnych, książek do nabożeństwa.

Poleca :
T i ał-tTTTT -no i.orv>TT w wielkim wyborze — złocone — oksydowane — czarne — bionzowe — na .ramy (nowość!) dębowe gładkie i w deseń.

jlpjfp* OpraWta Premie Tow. Sztuk Pięk., począwszy od złr. 2.50 i wyżej. 
Portrety Mickiewicza w profilu ze słynnej ryciny Tepy lotografia

w ramkach z emaliowanem szkłem od 75 centów za format gabinetowy aż do zlr. S za folio 
w ramach ozdobnych.

Papier listowy W  kasetkach 25 kopert i 25 lisiów po cenie 25, 30 cni. i wyżej — 
wyłnnzny kład najnowszego papieru „Panonia11 za 25 kopert i 25 listów GO cnt. — za 50 ko
per. i 50 listów złr. 1. (1-4)

Tutki do papierosów Z prawdziwej bibułki trancuskiej 100 Sztuk za 16 Cnt.

:± 3 c ±  t o t o

Zakład Kamieniarski i rzeźbiarski
w  Kmitowie,

ulica św. Marka 4 i ulica Długa 13. |
wykonywa roboty artystyczne, budowlane i pomnikowe, również! 4 . 
ołtarze i grobowce, z różnych gatunków kamieni, z marmuru, gra 

nitu, gipsu, cementu i t. p. 727(.-i)
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S K Ł A D  W Ó D  M I N E R A L N Y C H
naturalnych krajowych i zagranicznych.

H A N D E L  P O D  A N IO Ł K A M I

J A N A  HH!KI
w li KAKOWIE,  l lynek,  róg ul i cy  Biackiej

poleca w s z ^ k ie  to w a ry  korzenne 
Wina węgierskie, ai'°tryackie, francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie, w to- 

sirie, portugalskie, greckie i szampańskie.
Rumy, araki I koniaki, lia iery holenueiakie, francuskie i krajowe. Wódki gdań
skie, f ngielskie, szwajcarskie i K ra jow e ,  porter angielski,jpiwo angielskie, czeko a „ę 
tiaiicuską, szwajcarską i krsjową. Cukierki, pomadkl I boubonierkl, owoct, <>- 
tu Anionie, świeże zasuszone i nicejskie w cukrze, komooty włoskie, Ka,afiory śaw? ’ 
Sucharki anglelsUla, presbaiskie i wiedeńskie, haka1 9 wszelkie,' buńon z dziczyi. L 
najlepszy, extrakt mięsn> Lieblga, wędliny krajowe, włoskie i westfalskie, pasztery 
strasburski i domow, z dziczyzny, półgęski pomorskie, ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane, wędzone i świeże, ostrygi świ ie ostendzki. kawior świeży astra
chański, śledzie świeże pocztowe, konserwy różne w puszkach, truflo, szampiony, 
groszek, fasolkę, szparagi i karczochy, sosy angielskie różne, uirsztardę fran
cuską, angielską i kiemską, oliwę nicąiską najprzedniejszą, ocet winny i estia- 
gonowy francuski, przyprawy róire do notraw, sery szwajcarskie, holenderskie,

francuskie i krajowe. 740(1-3)

M A G A ZY N  H EM iIAT c h iń s k ic h  k a ra w a n o w y ch .
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Z M I A 5 A  L O K A L U .

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiego

przeniesiony z I-go piętra na oo ł do skle
pu przy ulicy firodzkiej, doi.i z dwuma 

ba lk on ii.
Polecając się P. T . Publiczności, donoszę iż wła

snego wyrobu okład zaopatrzyłem we wszelkie 
wyrób} futrzane w wielkim wyborze, według naj
nowszej mody i takowe pozbywać będę p„ cenach 
najumiarkowańszycL.

Prowadząc nwuj zawód od r. 1372, pochlebić 
sobie mogę, iż swoją rzetelną i -i&ranną pracą 
zjednałem sobie u swej klijenteli ogólne zaufanie. 
Postanowiłem nadal w tym sam.yrn kierunku pra
cować i by< na a sługi. Jeaynie dla dogodności 
mei klijenteli przeniosłem skład futer na par
ter. Zostaję z uszanowaniem

P r ,  O ł i ę o i f i a l J : ! ,
762(1-12; kugi verz.

Dóbr do kupienia
poszukuje się w Gl-alieji, któreby kopal
nie lub grunt naftow y n ra ły . D okładny 
epis i ceny przyedać p o d  adresom : An
tom Mikesch, Oornnacłii pod Wiedniem, 
S tiftg a88tj 30 . 773(1-6)

^  Mam zaszczyt polecić P. T. Wielm. Panom mój 0

I f M M  F I T U Ę I H I g
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 2, J

J elegancko urządzony, do strzyżenia, golenia i fiyzowai a w ło s ó w ,^  
0  oraz skład rozmaitych peruk i przyborów do teatrów amatorskich, 0  
0  jako też wszelkie wyroby z włosów dla pań. 0

J. H. KOWALSKI, g
U

1 Zm iana lokalu.

Redakcja i Administracja 
„ŚWIATA“

o d  1 p a ź d z i e r n i k  fo. r .
przeniesioną Udzie na: 702(4-6)

40. Ulica Florjaiiska.
Przy ulity Karmelickiej pod Nr. 43, 

U p. Jelskihj jest m iejsce dla

dziesięciu panienek
uczęszczających  na kursa. T am że lekcje 
muzyki. 716(6-6)

Bona do dzieci
z dobremi świadectwam: poszukuj*! zaraz 
umieszczenia. Adres w A dministracji 
„ K urjert D olskiego*. 726(4-6)

KONSTANTY MILDNF.R
w Kranówie, Plac Matejki 6. (4*-?)

puleca. swuj zawsze obficie i towarem doboro
wym zaouatrzuny oandel korzenny, skład herba
ty chińako-rosyjakiej, codziennie i wieża kaw£ J ł- 
loaa v różnych gatunkach, wielki skład mydła, 
m/dełei rualstowych, świec stearynowyc’ łojo
wych. Skład mąk": i kaszy. Skład w8Telk.ch ma- 
teijałćw piśmiennych i przyborów szKoinych- Obok 
hi r dlu korzennego osobny skład lamp, nafty kia- 
jowej i ameiykai skiej. Rrzyoury dlla PP. wojsko

wych, wazelina do karabinów. C. k. Trafika.

S K Ł A D  KORTCPiA.JdW
P 3 T ^ _ J F l . n V E O T ^ r X J  X  A = » X . Ą . 3 \ r X L 9 T

E R O m S U W i GilBRIELSKIEJ
K r a ł s ó w ,  R y n e K  a ł ć w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

Wynajem’ Wynajem!

(l-y) i S p r a e ^ a r !  n a ,  r a t y !

k o n c e s jo n o w a n e  b iu r a

WŁADYSŁAWA GRARGWSKIEGC
w Lrakuwie, ulica Wiślna L. 7.

LIUKO TEiCHKTICZNE
wytonywuje plany, kosztorj*sy, tprawdza rachunki, podejmuje się przodsiebiorscwa budowli nowych 

i przeróbet, tak w miejscu jak i na piowincd.

I3IUBO OGLOSZEKT
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośrodu ę/,y

w druku, informuj, w Ząiianiu.

BITTJFIO WYINTA Tl̂ TT MIESriBTAINf
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i ■ clowych

O i i ( ł a . d a r  J o  W y n a j ę c i a : (154
zaraz:

3 f i  6, kuchnia na parterze ni. Dolne młyny

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na wysokim narto 
rz,» ul. Kole owa Nr, 12.

3 poKoJf i kuchnia z meblami na 1 piętrze, po
kój i kuchni i. na parterze ul. nad Rudawą Ni. 4.

5 pokoi, przeupokój, kuchnia na parterze ni. św. 
Mart, Nr. 9.

Pokój duży z kuchnią na I niętrze ul. Kanonna 
Nr. 16.

Pl.kÓJ i kuchnia na II piętrze ul. Starowiślna 
Nr. 14.

6 pokoi, przedpokój, kuchni,. 1 a I piętrze, po 
dla służby, pokój w snteri .uch ul. Karmel'
Nr. 3'

Stancja na piętrze ul. S:enu. Ni. 4.
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 

krowoderska N;. 36.
5 pokoi, przedpokói, kuclmia, garderoba na wy

sokim parterze ul. Batorego Nr, 22-
7>fpokol, przedpokój, kuchnia na II piętrze Ry

nek Nr. 36. -
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarn"a na j 

piętrzę, pokój dla służby ul. Batorego Nr. 14.



Nr. 263 KUfJKR POLSKI, d.k 1 Wnefoia r. 1890.

Druk „Rocznika kazań“
rozpoczął sie i potrwa t r z /  miesiące: również 
i przedpłata'’ 4 złr . /-a int^n^j > zas, jak długo 
starczą. Wykłat. psrikep ewang. poleciła W. 
c. k. Radu szkol, krajowa katechetom 1 nau
czycielom. Na Październik można nabyć ą auto
ra: Rozmyślania o Roiancu za 40 ct. Mies..,c 
Różan owv 0. Fondacl za au ct. Plesn zwaną 
Różańcem z Lurd za 2 ót. 726(1-1)

SC .. Krwiowaki, 
pi-ob. kośc. św. Fiorjana w Krakowie.

J. Ad. Rudolf w Krakowie
ty lk o  r ó g  u l. G rodzkiej i P ose lsk iej

poleca

SKŁAD TOWARÓW PŁÓCIENNYCH,
ja ico to :

P łótna surowe, w eby, p łótna na przeście
radła bez szwu, jed n ok olorow e płótna 
na wsypy, niciane drelichy na m aterace 

i story.
Różnokolorowe płucienka na ubrania dam, 
skie i dziecinne, kanafasy, oxfort, demki, 

szyrtyng.
K olorow e i białe chustki do nosa pierw 

szej jakości.
Bieliznę stołow ą, ręczniki, ściereczki, itp. 
Skład gotowych materacy włósiennych.

Własna szwalnia bielizny
m ę z k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e c i n n e j .

B i e l i z n a  D r a  J a e g e r a .  761(1-1)

Wyoór pończoch, skarpetek, krawatek ftp. 
4 9 -  Ceny stałe nizkie.

\im dla listów: J. Ad. RUDOLF Kraków.

O O *  T O O s J O O  K > ' t 0 f > 0 0 8

DOM ZDROWIA
ko n cesjo n o w a n y przez W ys. c. k. N am iestn ictw o  g a lic y js k ie ,

8 ZAKŁAD LECZNICZY
i prywatny

O Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
O  w K rakowle,

w n ow ym , w yłącznie na cele  lecznicze w edług wymage i nowoczesnej 
O  higjeny stawianym budynku

IPP** przy ul. ŁobzowsJCjej 1. 32. -ęgi, ,
Przyjm uje cLorych obo je j płci na wazę>kie rodzaje chorób, wyko- 

nan.a operacyj i t. d ,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych

OO J\!L^025i3KrST W  A
pod tytułem :

K S I Ą Ż K A

KORONA ŻYC.lA  _
zawierająca 900 stron druku, przyozdobiona 5( ibrazkam i wyl.unirr v> w Wiedniu
I najpjękniejszemi wyjątkami z Pisma sw. a zs ,j> owaneiiJ pi: n  Oprócz
zw ykle używanych nanożeństw na cały rok, tudz^ż >ówj E siOfcsAl Pańskiej,
Gorzkich żali, Nieszporów n a ły  roi 1 mnóstwa modlitw i  hianij „ Świętych ‘'ańskich, sa 
także Nowenny w-i Wazystkicl. putrzebach a zw  -szcza Nowenn.., o h> goii.awiećstwo dla 

Unji, o zgodę 1 miłość bratnią Fo1 .ów  z Rusinami i t. d,
C en a  k s ią ż k i  o p r a w n e j  w  p ó łs k ó r e k   ......................   i  Zir . 6®  cńt,

» „ » ze z ło o o n e m i brz B a ja m i..................  »  złr. - cn t.
w  d o n o r o w y  szag . y n ................... #  złr. aO cn t.
n s  w e l in ie  lu b  z o k u c ie m a  zlr. — c n t

 —

Pokoje dla chorych  należycie w en ty low an e, obszer
ne, z kom fortem  urządzone — Korytarze i sch od y  zim ą 
opalane. — Czytelnia. Osobna sala operacyjna -  W  le- 
cie ogrod  sp acerow y  dla chorych .

Staranna opieka i wozelkie wygoay zapewnione
W szelk ie kąpiele w  m iejscu.

O
O

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta
mi opatrunków chirurg, od 4 złr- na dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. 
aa miejscu lekarz i w łaściciel zakładu.

Ustnych wyjasnien udzieia 
266(31-45)

J O O L  D £ 0 0 3 0 0 3 0 8 0 0 0 0 o 0 Q O r t ) 0 t > ^ 0

F A B R Y K A
ROBOT POZŁOTNICZYCH i RZEŹBIARSKICH

pod firmą

F ilip  l . z n . f a
dawniej

A L E K S A N D E R  K R Y W U L T
KraKów, Florjańsfea T.. 1.

Wyrabia w różnych stylach ramy izeźbione, złocone, oksy
dowane i czarne.

Stawia i restauruje ołtarze, feretrony, ambony i t. p. Wyko- 
nywuje ozdoby sufitowe oraz do drzwi i gzemsów.

Wielki wybór ram do premji Tow. Sztuk pięknych od 3 złr. 
i wyżej. Nadto znaczny wybór obrazów. 709(4-5)

Dla Czytelni ludowych, Kółek rolniczych i ludzi niezamożnych ceny n w ydawcy samego 
zniżone.

3XTowonna, o mUrble r Iz .) E cibIci*.
Stron. 47, ODrazków 5. Cena 10 cnt Za 1 z łr  12 egz. franko.

naci. L< >1 ,la *

7 .2(1-12)
X .  J A S  M i t l A R Z .

Kraków, Plai Marjaćki, I- 5, II. piętro.

X , . : x X X X X X X X X X X X X * X X *  !  ■ ■
Najartystyczniejsze i najwięcej tekstn zawierające czasopismo polskie
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,
odjtrzeoh lat wychodzące w Krakowie, z llcznemi dodatka.nl obrazowemi I powleśolowemi.

Prenumerata na „ŚW IAT1 wvnosl:
Rocznie 12 złr. — Półrocznie G złr. — Kwartalnie 3 złr.

3
Prenumerować najlepiej wprost 703(6-20) 3

w Administracji „SW^ATA“. 40. Ulica Szpitalna. #
(Od 1 paździermua: 40. Ulica Fiorjańsk&j.

Kilka kompletów z roku 1889 i 1890 można jeszcze nabyć 
w Administracji „ ŚWLÓTA“ .

*
3

.Ś W IA T
iest najkorzystniejszem  pidmoii? dla wszelkich o g ł o s z e ń posiada bowiem

najbogatszą klijentelę i dwa tygudnie leży na stołach salonów. i i

u u x u * x x x * u x x * x * + x u * x x * * x x x n * * K
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K  1 1  E l l a  I  S F Ś  S i  lJhOv« A-i. i j  t «A.i «A* JLr Y ki/ (A>iX. Jv
142(40-52) MECHANIK i OPTYK

^raltó w. jFIj ii,-,lt llald. A.-B, I.. 3 9 .
SU

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lorne.ek teatralnych i polowyoh, barometrów, 
-ermometrów iekaiekich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznycn z piernszorzę- 
dnycn fabryk francnskicL oraz mjchaniczuych własnego wyrobu.

Zakłada d zw on k i elektryczne, telefony. M ikrofony grom o-
, z w o d y  i t. d.

Dostarcza wszelkich okmarów z kombinowanemi szkfumf podług przepisów (recept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odi,.otnr pocztą reperacje wykonuje Lfczzwłoczuie.

Sff* Ceny toez ItwłŁ ur« \łijL» *1,“

I

m o w a r z y s t w o  W z a j e m n y c h  I t e p i e c M  w  K r a k o w ie .

0 Z I A V U B E Z P I E C Z E Ń  N A
założony 1 listopada 1869 roku

2 Y C I E "
CD

ubezpiecza kapitały ua wypadek śmierci, na dożycie i ren ty  w e w szelkich  m ożliw ych kombinacjach. B liższych  w yja
śnień udzielają i  dostarczają potrzebnych druków:

99Biuro Działu ubezpieczeń na życie" we własnym domu ul. Basztowa Nr. 9,  ̂ godzinach urzędo
wych od 9 do 3 w dnie powszednie i od godziny 9 do 12 w dnie świąteczne; oraz: Reprezentacje 
we Lwowie, Czerni owcach, Bernie i Pradze, jakoteż Agencje we wszystkich powiatowych miastach 

i ważniejszych miejscowościach. Galicji, Bukowiny i Ślązka.

Obecny stan zabezpieczanego kapitału wynosi przeszło 21 miljonow. 
Obecny stan funduszów gwarancyjnych wynosi przeszło 4 miljony.

Zaufanie, jakie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zdobyło sobie w kraju i za granicą, oraz tak 
znaczne fundusze gwarancyjne, powinny zacnęoac wszystkich o los swych rodzin dbających Obywateli, do korzystania 
z Instytucji krajowej, która od początku istnienia swego, przedewszystkiem dobro ubezpieczonych miała na celu, a  z uzbie
ranych funduszów tworzyła: bądź instytucje kredytowe, bądź też udzielanemi pożyczkami opartemi na gwarancji. 'star i! a 
się pomagać Członkom swym, w ich krytycznych chwilach.

Kraków 20 Września 1890 r.

n a c z e l n ik
Działu ubezpieczeń na życie.

DYREKCJA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

&

Cz. Kiaszkow/śki. 31. Łępkow8ki, B .  M ie s z k o -w s k i.

( i - i )

PD
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8 KUHJEU POUSUCl dnia 21 Wrześniu. 1890 r.

M*

Nr.r 260.

H a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Or. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
^ s z ł a  1 j I p  ie o s r^ a  d o  m o d l i t w y  p . t.

:  7;!IK KATO' OKI
lieszczący  w

drn-

s1 '-robów  stąp ien ia  odpustów , A k ty  strzeliste d o  Pana 
ezusa 1 -rp  b z y  LtŁnje, trzy f y osob y  słuchania M szy św ięte j,
lod litw y  fi wiedzi i K om unji św iętej. M o ,, . . . “  do  n iektórych  Ś w iętych , 
lym n y  i Pieśni pobożne, tudzież zdania duchow ne rady, rozm yślania, uwagi na 
ażd y  dzień miesiąca i w iadom ość " o  odpustach **kilku bractw ach za k o n n y ch :

757 ( i - i )  z e b r a ł  A . C za p lick i.

isi^iuczka drukowana na welinie, z różową obwudką na każdej stronicy, 
bnemi, ale wyraźnemi czcionkami, w formacie małvm (32-o. str. 424).

Cena bez o p r a w y .....................................................    i - 5°
W  opraw ie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsow e . . . 1.80
W  opraw ie w p łotno angielskie, z w yciskam i, złote brzegi . . . 2.25
W  takiejze opraw ie s k ó r k o w e j ................................................................ 2.50
W  opraw ie m iekkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, złote brzegi 2.75
W  takiejże opraw ie , ale bi^egi pąsow e lub niebieskie z gw iazd

kam i z łu con em i...........................................................................................
W  opraw ie twardej w  w y b orow y  gładki szagryn, złote  b izeg i .
O praw ny w szagryn gładki tw ardo, brzegi pąsow e lub niebieskie 

z gwiazdkam i złotem i i paskie m zam. klamerki . . . . .
W  bardzo eleganckiej a skrom nej opraw ie belgijskiej z m iękkiej 

delikatnej skórki (rożne k o lory ) na której m onogram y P ana 
Jezusa i Najśw. Panny, z ło c o n e , brzegi złote a p o d  z ło 
tem  p ą s o w e ...............................................................................................

i w rozm aitych  droższych  opraw ach .

3-—
3-—

4 .So

5 .7 5

Najnowsze nakłady
K. B A R T O S Z E W I C Z A .

Mickiewicz nu Wawelu,
hibuui literacko artystyczne z opisem pogrzebu 
A. Mickiewicza i artykułami H.. Ujejskiego, H. 
“ tenkiewiczi. M. Konopnickiej, M Bałuckiego, 
dra H Zatheyu A, Bełcikowskiego, pro 1 Soko- 
łowakiego, prof. Rostafińskiego i t. d. Cena 80 c.

Złote myśli Adama Mickiewicza,
popr-,edzoni iyciory ma poety, przez prof. Cze

sława Pieniążka. Cena 40 c.
Przewodnik po Krakowie,

iLhi8t.ro wany — łydanie najnowsze z roku 1890. 
iłena 60 c., w oprawie 85 c.

Grudziński St. Na ruinach, poemat. 20 ct.
Do starego pokolenia, utwór poetyczny. 20 c.

BarteJs.
Piosnki i satyry. 2 zeszyty, każdy po 50 c.

(4-4)

W Pużdzic niku wyjdzie jai corocznie Kalendarz 
humory ityczD" 'Ilustrowany

A N A N A S
nakład 12.000 egzemplarzy.

Ogłoszenie na całą stronę 20 złr., na pół strony 
12 złr., na l/4 7 z łr., na 1/s 4 z łr

Adres:
K . Bartoszewicz,

(1-1) K r a k ó w , S u k ien n ice 2 7 .

PlffO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y r o b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w  Krakowie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakrw- 
akie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
warzrstWT, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 388.

S p o só b  u ż y c ia :  Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra
zie osłabienia, po mai4 szklaneczcze przed połu
dniem, przed wieczorem uraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 unt. 748(1-10)

M A G A Z Y N  F U T E R

ANTONIEGO JACfllM SKIEGO
w  K ra k o w ie  ul. Grodzka li 14 i 10 

istniejący od r. 1825.
odznaczony medalem w ystaw ow /m  w  r. 1870 
i na W ystawiekrajowej me dem rządowym 
państwowym srehr w r. 1887 w  Krakowie. 

Poleca
w wielkim wyborne ge+owe fntra męzkie 
1 damskie najświeższych fs sonów, rotundy, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do 

pól 3wanla 1 t. d.
Na składzie utrzymnje materjały z naj 
pierwszych fabryk T-ar^uskleh, angielskich 
i krajowych na wierzchy damskie 1 męzkie. 
Pracownia przyjmuje z mówienia oraz 
wszelkie reparacje 1 nskuteeznu. takowe 

punktualnie po cenach nmiarkowanych.
II Przyjmuje futra pod gwarancją do ps recn >- 
1 wania p rzezja to . 76™ >i)

ANTYKWARIAT
M. Stankiewicza

ijf Krakowie, uli Sławkowska 20,
posiada do zbycia wy czerpane i rzadkie dzieła: 
BENIOWSKI Maurycy. Historja uodróży i osobli

wszych zdarzeń, 4 temy. Warszawa, 1806. 
6 iłr

BENTKOWSKI F. Historja literatury polsidej, 
2 tomy, Warszawa, 1814. Opr. 15 złr.

Dodatek miesięczny do Czasu, komplet, 20 to
mów, 1856 -1860. Opr. 16 złr.

ŁETOWSKI L. Katedra, krakowska na Wawelu. 
Kraków, 1859, In folio, tekst z 16 chromoli- 
tograflami. 20 złr.

Świat, dwutygodnik Ilustrowany, rocznik I.
1888, upr. 18 z.r.

SZUJSKI Józef. Dzieje Polski, 4 tomy. Lwów 
1862- -1866. 25 złr.

— Dzieła, wydanie zbiorowe, serja llteraeka 
(Poezje, dramaty, powieści, literatura:, 7 
w l fiklch tomów. Kraków, 1884. Wydanie 
ozdobne ns papierze welinowym 20 złr. 

Tygrdnlk llustn nny, t. I, II, V—X 1 XIII 
XVI (1859—1867) -azera 12 tomów. Opr. 15 złr. 

WISZNIEWSKI M. Historja literatury polskiej, 
10 T,omów. Kraków, 1840—1857. 20 zrr.

Państwo Wysoccy,
przybyw szy  z P aryża , p rzy jm u ją  R t u *  
H c y n t . ó ~ w r  na m ieszkanie ze stołem  
usługą i k on w ersacją , ja k o te ż  lek ciam , 
we francuzkin? i angielskim ję z y k a ch  ■ 
muzyki na fortepianie.

Pani W y s o c k a  urządza oraz zb iorow y  
kurs lekcy) W pom ienionych  język ach  
dla p rzych odn iów , po cen ie 50  centów  
za godzin ę . ; 7 2 i(j-i)

Adres: 10, ulica Jasna, II- piętro

Agence Internationale.
M-me Sikorska

recomm ande des

Cracovie, Rynek 7.
institu trices, gou ver- 

nantes, m aitres et gouyern eu rs de diyer- 
ses n ationalites. 766(1-1)
Ągence franęaise en autriche.

| Nauczycielka muzyki
♦  b. uczennica Konserwatorjnm wiedeńskie- 
Y  go, udziela lekcji g r y  f o r t e p t a -  
X  n o w e j  podług najnowszych zasad 
+  za ikromnem wy 11 odgrodzeniem. Wiauo-
♦  mość w  A Imluiśtiacjl „Kurjera Polskle- 
X  go* cod 714. 714(2 10)

Ekonom
27 lat liczący z 9-letnią, praktyką 
gospodarczą, żonaty poszukuje miej
sca na ordynarją od 1. Stycznia. 

Łaskawe zgłoszenia pod literami
J .  P .

S y g n e c zó w  
755(i-i) poczta W ie lic z k a .

SL
Na placu

W niedzielę dnia 21 września b. r.

Dwa wielkie przedstawienia.
O godi. 4 przedstawienie ludowe i studenckie. — 

O godz. 7Hj główne przedst-wienie.
5 wyałęp słynnej TRUPPY FLORA z Wiednia.

Ceny m iejsc. 650(24-?)
na 4 ogoby 5 złr. — Miejsce numeru ane 

’. —  I. m-elóce 70 ct. — II. 40 ct. — Gale-
Loia 
1 złr.
ba 20 c t  —  Wojskowi niżej feldwebla i dzieci 
ło lat 10 płacą na I. miejsce 40 ct. — II. miej- 

i ace 86 ct. - -  Galeria 16 ct.
j Dla logodnośc1 Szanownej Pnbliczności można 
1 dostać bilety od godz. U — 1 popołudniu i od

godz. 6 wieczór przy kasie. , . .  . - . .  , . -
Pooątek koncertu kapeli cyrkowej o g id  inie 6 4  I rablanla 1 odświeżania. ( )

przedetawienia o godz. 7% w, mzór. I j Ceny umiarkowane.
Z  uszanowaniem D y r o Ł o J a  .  m

Sezon .jesienny i zimowy.

Pracownia kapeluszy
oraz

M A G A Z Y N  MÓD

MARJIjPOPOWICZ-ENGLlSCH
w  Krakowie,

p i a o  M a r j a c i i .  3 ?
poleca w ielki wybór

kapeluszy jesiennych i zimo vycli.
M o d e l e  w i e d e ń s k i e .  ™

. Przyjmuje również kapelusze di  prze-

W APTECE POD „BARANKIEM"
W I K T O R A  R E D Y K A

W KRAKOW IE.
G łów ny skład wszystjdoli środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego . wsz 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunk; chirurgiczne Dobrowolskiego i w ody mineralne i sztuczne.

Wóda M. S. Alleil znakomily i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łunież 

i przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacmajaca i konserwująca od bolu i psucia sio zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Rftslera, Jebeiisa, Jacksolma, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 349(1-1)

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c ji  e x p e d ju je  s ię  p o c z tą  o d w r o tn ą  za za liczk ą .

Nakładem M. Żenczykowsidego, introligatora
K R A K Ó W , S Z P IT A L N A  4 0

wyjdzie 1 październik? r. b.

Krakowski Kalendarz Kartkowy (dc zdzierania) na rok 1891,
i będzie do nabycia we wszystkich księgarniach i składach maierjałów piśmiennych. Uena 60 cnt. 

Cennik Zakładu introligatorskiego, M. Żenczykowskiego:

Za oprawę jednego tomu

Płótno na grzbiecie i rogach, na bokach papier mar-
murkowy . . . . . . ............................................... — 15 — 25 — 40 — 75

Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, na bokach 
papier marmurkow), z tytułem złojtyin . . . .  —- 3 0  — 45 — 60 — 90

Płótno a n g ie lsk ie  na grzbiecie i rogach, papier sza-
grynowy lub francuski  .........................................  .35 — 5 0 — 75

Całe płótno angielskie, z suchejni wyciskami, tytuł
, zlotj . . . - , .............................................................. — 45 — 00 — 85 1 50

Skóra na grzbiecie i rogach, papier francuski lub
płótno a n g ie lsk ie ...........................................................  — 75 1 ’ 5r> 1 75 2 50

W całą skórę, brzegi złocone, ze złoceniami na okładce 2 — l i  — 0 — 12

Broszurowanie dzieł za 1000 arkuszy 32 stron, szyte 1 złr. 25 ct. — za 1000 arkuszy 10 stron
szyte 1 zlr. ( l - l )

Na żądanie nakładców przesyłam wzory opraw odwrotnie i franco.

in duode- 
cimo

zlr. ct.
octavo 

złr. ct.

ijuarlo

złr. ct.

folio 

złr. I ct.

W edług orzeczeń Towarzystwa lekarskiego, na podstawie badań clieiniizuycli j&i 
^  i bakteriologicznych, najlepsza jest

m
m
mi
&<Y*
m

W O D A  S O D O W A
w Zakładzie wód mineralnych sztucznych

K .  R Z A C Y  i C H M U H S K I E G G

n
m
&
m

m
m&4TX
m

^  przy ul. św. Gertrudy 1. 4, W
h|J; sporządzana wodyr, czerpanej w zdroju przy rogatce Łobzow skiej. Wodę tę naj-

*  zdrowszą w Krakowie, zaleca Tow . lekarskie jako nanój codzienny.
" V  Do nabycia w aptekach: p. Redyka Mały Kynek, p. Stockmara Plac Dominitań- ZYs
'S/k skl. p Sobierajsklego, pp Ruwalskiego 1 Bełdowskiego, p. Rosnera Eynek główny, p. W  
■T Wilczyńskiego na Kaźmierzn. rt Dregueriach: p. Radle” a nl, Sifty/ska, p.  Wisznie w- jT 

sklegii Straduui. p. Otowskiego ul. Sienna. 7V7
W  V li jndlach korzennycn i kramach i Krakowie p. Wentzla, p Puchsa, p. Goebla, iA  
3 5  p. Hawełkl, p. Kosza, p. Saskiego, pp. htik.hrSBeWskieeo 1 Zegadłowicza, p. Leśniuwskiego, I l i  

p. Wachtla, p. K^rop- (ckie^Oj p. ,hleliBSkl.ida. (nl. Krupnicza), p. Bergera, p. Stryehar- 
jA ‘ akiego, p YluohowlOZa; p KocnDlnm, p. Komorowskiego, p. John. p. Metzler, p. Schnei- W

der (nl. Karraellckal, p Wojnar, p. Schener, p. Łysaaow skiego y Zwierzyńcu. ^
7^* W restauracjach, cukierniach i kawiarniacli p. Majewski hotel Drezdeński, p.
W  Czerniak ul. nnbicz, p. Roszkowski Rynek, p. Piaskowski ul. Szewska, p. Gędzier^ki 

ul Dłnga, p. Nastahorski n). Sławkowska, p. Henbium ul. św. Gertrudy, p. Brauafeld 
^ 5  nl. Dietla, p. Janikowski (dawniej Rehman) Rynek. 4*2

U W A G A :  Woda wyż omowiona napełnianą ioywa tylko do syfonów, 
mających na główkach cynowych flrme wspomnianego Zakładu i markę ochronną 
(herb miasta K rakow a). Syfonów tycli innyni fabrykom  używać nie wolno. (Dz. 
pr. z 6 Stycznia 1890). 753(2-2)

V T v y r V yTs.yfy vfxvtn;ytSivTvvyV;/TV vtS* vTy yT>j ® vTv,vTyvTn* vTy /TvmvTVyTS* y T y < y f s >  yT̂  cy'j

" W " . >■ W O J C I E C H O W S K I
JUBILER

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej pid Nrem 9
odznaczony medalem srebrnym c. k. Ministerstwa Handlu na Wystawie roliiiczo-prze 

myślowej w Krakowie 1887 roku, poleca swoj

skład wyrobów złotych i srebrnych
po cenach umiarkowanych.

Przyjmnje zamówienia, reparacje i zamiany. — W niedziele 1 święta zam kn ięte.
758(1-3) Medale pamiątkowe A Mickiewicza.

)
>
>
>

>

1 .

I L U D W I K  C H O L  H A K  j
tapicer i dekorator 1

w  K r a l r o w i e ,  p r z y  - u L i i c y  W i ś ) n e . l  i s r r .  3 , |
p r z y jm u je  w sz e lk ie  za m ów ien ia  Lak w  m ie js c u , ja k o t e z  na p row in cji 1

r o b ó t  t a p i o e r s k i o h  t
a m ianow icie : k i

wyścielanie w ebli, materaców sp ręży n ow y ch , Wióedennj:*5̂  P0(hiszok, w ykle- 
jan ie pokoi tapetami, obijanie tychże materją, dywanmoi lub ceratą, G*ko- Lf 
też robienie stor drelichow ych, dekorowanie, zawieś? nranek ' t« P ■ <a 
Pakuje m eble, szkła i inna rzeczy  w podróż, lub podczas prioprow ad/ania. 4  
Za staranne i trwałe w ykończenie powierzonych robot gwarantuję- Próby 

materyj i modeli na żądanie posyl m,

7 3 9 (1 -6) L u d w ik  C h a m ia ł '.

Pracownia haftów
i robót kościelnycli 7r,f,(ł'u

Rarbary Darowskie)
w Krakowie, przy ul. Szewskiej Nr. 4,

podejm uje się wszelkich obstalunków, oraz 
dostać tam można po cenach bardzo u- 

miarkowanyeh aparatów kościelnych.

L 0 X V R E
•Sukiennice, IB. 443(174 V) 

J f a d o s z ł y  n o w o ś c i  t  P a r y ż a  
na sezon jesienny i zimowy.

KapaJnszt damskie, okr> cia, żakiety, szla
froczki damskie, zarzutki balowe, przo
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe, nió- 
ra  strusie i fantazyjne, gorsety Da-yzkie, 
w acM arze od najtańszych do najdroż
szych, parasole męzkie i damskie, uZOty 

d^ głow y.
Najbogatsza nerfumerja francuzka i an
gielska. Wody kolońskie, oryginalne, lu n  
cuzkie i angielskie, p u d ry , wody toale
towe. Przyjmują się obsta-snki na su
knio i kostjumy z Paryża. W ysyłka na 

prowincję. Katalogi gratis.

D o  s a l o n u  m ó d
KŁLENY TELFSZNICKtEJ

w Krakowie, przy u> Sławkowskiej Nr. 10,
uadeszły świeże kanelusze jesienue i zimowe 
poleca się Paniom’ gotowe sukienki i płaszcz^ 
ki dziecinne. Pracownia wykony wuj ̂  suluie 
damokie szybko i dokładnie 738(3-6)

O e n y  u m i a r t e o w a n s .

Skład fortepianów
JANA MATIUS K0R0ECK'EGQ

w Krakowie, ul. św. Anny (Hofel Yict( a). 

Sprzedaż, zamiana, wynajem’

Fortepiany nowe od 260 itr- d> 19jOJzłr.,_ lorte
piany używane od 40 zlr.

SB. d n i e m  1  w r a e ś i » i a  r .  t» -
otwartą została 

przy ulicy św. Anny Nr. 5

Przyjmuje się do roboty

sutnie i płaszcze damskie i dziecinne,
Ceny umiarkowane, wykonanie Szybkie 1 .sta

ranne. Panny chcące się u c z y ć  kroju 1 
szycia sukien, znajdą naukę, ^aneją 1 utrzy- 
;uan,e. W arunki przy lępne. — potrzeb - tiKźe
zdolne! pan - ly i o ■rra-
wieocayasny, kroju nie wyn?aga alę.

Wiadomość; ta -ols. 3Ł l e 3r»£ Ł i-t, l t i
X. 7 ,  II. piętro na iew o. 743(2-6)

Drzewka owocowe
w  gatunkach wyourowych 30.000 sztnR.. — 
Czer śnie i wiśni silne, grubo w  koronach ±. 
wybór 100 szt. 40 z łr .— Jabłonie i gruszki 100 
szt. 30 złr. — Śliwki 10 szt. 3 złr. 50 ot. — 
Agmst 10 szt. 1 złr. 50 ct. —  Po-zeczkl dnże 
wmuiowe 100 szt. 10 złr. — Maliny miesięciir 
100 szt. 5 złr., w ysyła na żądanie
o g r o d ó w  y i r  O l  i z y ,  P -  B r o 

k ó w .  728(2-6)

w  której dostać możua o każdej purze duia, 
tanio, smacznych i zdrowych na maśle przy
rządzonych posraw, mianowlc.e wydawać będę 

tak w  lokalo własnym j akt i prywatnie

śniadania, obiady i kolacje.
Polecając sie łaskawym względom Szanowne' 

j-jnUcznosci, z moje, streny starać się będ̂  
Pobore i potraw, szybką i rzetelną usługa zs. 
ak°rbić sobie zupełne Jej zaufanie. 

z  wysokim szacunkiem
736(3-8) Józef Bielawski.

i a p S a ł  P4 .0 0 0  z ł.
jesi- do ^umieszczenia '4^

IV c a ł o ś c i  a l b o  c z ę ś c i o w o  
Bliższycli wiadomości udziela kancelarja a 

dwokata Dr. Adama Dobnszyńskiego w  Krako 
wie, nl św. Jana 1. 14 (od października ul 
Grodzka 1. 18). ( 70 i ( i l )

Do sprzedania
przy "ulicy Szczepańskiej I. 5, w  godzinach od 

10 do 1 1 od 4 do 5 popoł.. 735(3-5, 
Szafa lustrowana do handlu. ?  h1 'ardy salono
we; 2 i 3 ramlenne Ł ampy do nafty nad biiard, 
kamienne baryłki 25 i 30 llt.r z knrkaiul mo- 
siężneml, Aparat destylacyjny kompletny z ma

nometrem, Szyldy żelazne 1 drnwntauy.

M am zaszczyt don ieść  Sz. P u b licsoo- 
ś - i ,  iż p rzybyw szy  z W a rszaw y  z».’o z y -  
ł -oa w K ra k ow ie) Rynek g ł^ w iy , I. 2 ?

SKŁAD OBUWA
w ł a s n e g o  " w y r o b u .  

Osn§  na tow ar, za któroęo d o b ro ć  su
m iennie za ręczyć  m og ę , naznaczyłem  » •  
yRwie najniższo. K a m a tR i m ęskie o d d i j ę  
ą o c /ą w szy  od  3 złr. 50  cnt., u de maki e 
ód 3  złr. i w yże j stosownie do w ym agań , 
81(138 ?) STon^slfiw U oh r*a ń sk i.

muo v  i. Mtny ■w<rMV«

W/tławffB I radaktar głdwoy- Ta. Jbzat Orłowski, Druk Wi. L. Anozyoa l Spółki, pod zarz. lana Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcjt-i .p.mtciS2ek Głowacki


